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Szkoła w Białej. 


Lwów 3 sierpnia. 

Dyrekcja prywatnej szkoly polskiej imienia 
Tadeusza Kościuszki w Białej, wydała właśnie 
sprawozdanie za rok szkolny 1898/9. 

Ze względu na doniosłe znaczenie, jakie 
ma ta szkoła dla naszej idei narodowej, uwa- 
żamy za stosowne zapoznać szerszy ogół z tem 
pierwszem sprawozdaniem, które świadczy, że 
instytucja ta oparta jest na zdrowej podstawie, 
odpowiada potrzebom miejscowym, że więc jej 
rozwój powinien nam leżeć na sercu. 

Szkoła została otwartą z dniem 1-go wrze- 
śnia 1898, jako czteroklasowa szkoła pospalita, 
mięszana, pod kierownictwem p. Antoniego Rot- 
tera, przy współudziale dwóch nauczycieli i je- 
dnej nauczycielki. Szkołę obliczono na 160 
uczniów, t. j. po 40 na jedną klasę, co u na- 
szych najserdeczniejszych wywoływało ironiczne 
uwagi i kpiny. Sądzili oni, że do szkoły nie 
zapisze się więcej jak 40 do 50 uczniów wogól:. 
Tymczasem rezultat wpisów przeszedł najśmiel- 
sze oczekiwania: zapisało się bowiem 356 ucz- 
niów a mianowicie do klasy I — 118, do II — 
121, do IH -- 62, do IV — 55! 

Wobec tego musiano postarać się o po- 
większenie parsonału nauczyc'elskiego, o rozdzie- 
lenie klasy I i II na dwa oddziały. W grudniu 
rozpoczęła się — po zwałczeniu wszystkich tru- 
dności — systematyczna nauka, odbywająca się 
jednorazowo, gdyż dzieci przybywają do szkoły 
z bardzo znacznej odległości. Niektóre dzieci 
n. p. z Dziedzic, Kóz, Wilkowice i Jaworza przy- 
jeżdżają do szkoły codziennie koleją żelazną, a 
dzieci z Mkuszowic i Leszczyn koleją elektry- 
czną. Najwięcej dzieci uczęszczających pocho- 
dzło z przyległy.h gmin Krmorowic (129) i L'p- 
nika (123). Z samej Białej uczęszczało 46 dzieci, 
17 z Mikuszowiec, 13 ze Stracówki. Reszta 
dzieci była z 14 innych miejscowości okolicznyceb. 

Nie brakło niestety usiłowań, aby szkołę 
nie tylko w rozwoju powstrzymać, ale navet, 
skoroby to tylko okazalo się możliwem, zupeł- 
nie obalić. Na zgromadzeniu Niemców w Biel- 
sku zapadła uchwała, aby wypowiedzieć 
precę tym robotnikom polskim, któ- 
rzy dzieci swe do szkoły polskiej po- 
syłają — a co więcej, aby uczniów, kończą- 
cych szkołę polską ani do fabryk, ani do nauki 
w rzemiośle nie przyjmowano. Stutkiem tej 
uchwały było, że rodzice, pod presją fabry- 
kantów, zmuszeni byli dziewięcioro dzieci ze 
szkoły polskiej zabrać, a do szkoły niemieckiego 
„Schulvereinu* w Lipniku wpisać. Dopiero je- 
drtegłośny okrzyk oburzenia, jaki z tego po- 
wodu bodoiosła cala prasa polska, zdołał po- 
wstrzymać Niemców od dalszegobojkotu. Mimo 
to zdarzyło się jeszcze 28 lutego 1899 że zmu- 
szono robotnika polskiego, jak to protoko- 
larnie stwierdzono, aby dziecko swe, chodzące 
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do I. klasy, ze szkoły polsk ej 
niemieckiej wpisal. 

Co się tyczy planu naukowego, przy- 
jęła szkoła bialska plan czterech niższych klas 
szkoły pięcio lub sześcioklasowej — z pewnemi 
modyfikacjami, wymaganemi przez odrębne 
tutejsze stosunki miejscowe. 

Wobec ubóstwa znacznej części dzia- 
twy sztolnej, a na prośbę zarządu szkoły, po- 
spieszył tak komitet miejscowy, jak i zarząd 
główny w Krakowie z pomocą, dostarczając 
potrzebnej ilości książek, zeszytów i tabliczek 
dla ubogiej dziatwy. Troskliwość zarządu głó- 
wnego, komitetu miejscowego, Gzytelni kobiet, 
jak też publiczności polskiej, tak miejscowej, 
jak i zamiejscowej, a zwłaszcza krakowskich 
pań o dziatwę biedną była prawdziwie 
macierzyńska. 

Ofiarności publicznej zawdzięcza też s: koła 
bibljotekę, która, jak na początek, wcale 
nieżle się przedstawia. Zawiązkiem jej byl dar 
tutejszych pań, które ofiarowały 26 książek dla 
młodszej dziatwy, 76 dla starszej, a 36 książek 
dla dorosłych — oprócz 41 broszur, przezna- 
czonych do rozdania między dzieci. Dalszym 
zasiłkiem zapomogła bibliotekę rada powiatowa 
w Białej, ofiarowując szkole książki rozmaitej 
treści, tak popularnej, jak naukowej. 

Jak bibljoteka, tak i zbiory naukowe ró- 
wnież wcale pomyślnie się rozwijają. Obok li- 
czydeł, map, tablic poglądowych, obrazów do 
nauki biblji i nauk przyrodniczych, modeli miar 
i wag — posiada już szkoła niektóre prepa- 
rowane okazy ssawców i ptaków. 

Frekwencja, ten najważniejszy może cżyn- 
nik, od którego zawisły rezultaty szkoly, nie 
przez caly rok byla jednakową. Lepszą była w 
jesieni i w zimie, gorszą na wiosnę i w lecie. 
Psucie się frekwencji na wiosnę — jest zresztą 
złem, które się we większej lub mniejszej mie- 
rze wszędzie daje spostrzegać, gdzie tylko dzieci 
nie doznają opieki i dszoru domowego i przez 
rodziców do regularnego uczęszczania nie by- 
wają przynaglanemi. Tego dozoru domowego 
u ogromnej większości szkolnej młodzieży, ota- 
zał się niestety, brak prawie zupełny. Niema w 
tem nie dziwnego. Ojciec, robotnik, rano wy- 
chodzi z domu, a wieczorem powraca z fa- 
bryki; matka zaś, chcąc ulżyć mężowi w cięż- 
kiej trosce o utrzymanie rodziny, również czę- 
sto krząta się za zarobkiem, tak więc dzieci 
zostają bez dozoru. Szkoła była więc zmuszoną 
przyjąć też na się, obok pracy szkolnaj cały 
prawie ciężar pracy, którejby uczeń w domu 
dokonać winien. 

Liczba klasyfikowanych wynosi ogó- 
łem w półroczu I. 301, w półroczu II. 289. 

Liczba uczniów, którym przyznano wogóle 
postęp dodatni wynosi w pólroczu I. 229 w 
półroczu Il. 245. 

Oto najważniejsze rezultaty sprawozdania. 

wiadczy ono, że szkola polska w Bialej była 
nieodzownie potrzebną, że troska o rozwój jej 
jest rzeczą calego polskiego społeczeństwa. To 
też kończąc nasze zestawienie odzywamy się do 
ludz: dobrej woli wołając do nich: 

„Pam'ętajmy o szkole w Białej !* 


wypisał, a do 


Głosy puszczyków. 


Zamiar sprowadzenia zwłok Juljusza Słowaekie- 
go do kraju, podjęty przez zawiązany dla tego celu 
komitet w Krakowie, nie podobał się dwom pismom 
— nmiestety polskim — które wystąpiły z ostrą kry- 
tyką tej szlachetnej, a przez całe społeczeństwo pol- 
skie z entuzjazmem powitanej myśli. Pismami temi 
Deiennik kujawski i Cas krakowski. 

Pierwszy z krytyką wystąpił Dsiennik kujaw- 
skt. „Sprawia to na nim arcyprzykre wrażenie”, że 
ta piękna myśl wyszła z dzielnicy, która „obecnie 
straszliwie upokorzona staje przed Polską i całym 
światem“. „Ostatnie lata — a mianowicie ostatnie 
miesiące odsłoniły nam w tej dzielnicy takie braki, 
takie niedomagania, takie zaniedbanie najelementar- 
niejszych obowiązków, taką próżnię, a niestety i 
butwiałość, że rzeczywiście pojąć nam trudno, jak 
w tej dzielnicy i w takiej chwili mogli się znaleść 
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Marja Rodziewiczówna. 


MAGNAT. 


(Ciąg dalszy). 

— Pan Tekeny, sądzę, to dobra partja. 
Ma olbrzymie dobra, stada, pałace, no i ma- 
gnackie nazwisko. 

— Wszystko falsz, zacząwszy od dóbr, 
skończywszy na nazwisku. Prawdziwa tylko to 
ta historja z ciocią. Ładnie-by wpadła hrabian- 
ka, żeby wyszła za tego draba. 

Aleksander milczał, nie chcąc się zdradzić, 
że go to zajmuje. Wyjrzał oknem na stojące 
przed domem pocztowe konie i zawołał Michała, 
żeby znosił pakunki. 

Rozpoczął się rejwach wyjazdu, tysiące po- 
leceń i pożegnań, podziękowania Malickiego, 
chlipanie Józi, szczekanie Warty, aż wreszcie 
stary, rozklekotany kocz ruszył z przed bramy, 
obryzgując blotem gapiów i Aleksander, prze- 
prowadziwszy go wzrokiem aż do zakrętu, nie 
wrócił już do pustego domu, ale poszedl ku 
dworowi, zniechęcony do życia i czynu, zbun- 


towany na los, zaprzysięgając sobie najuroczy- 
ściejj że już nigdy sierot nie będzie brał w 
opiekę. 

Zajęcia rozprószyły mu czarne myśli, ale 
wieczór w biurze wydał mu się nieznośnie dłu- 
gim; deszcz padał, do pustego domu nie miał 
odwagi pójść, proboszcz szedł spać z kurami, 
więc znudzony, ubrał się porządniej i poszedł 
do Adama. Słoty rozpędziły większą część gości, 
zostało dwóch, czy trzech sportsmenów i supi- 
rantów hrabianki, jej zwykły dwór. 

Ci spędzali wieczory w salonach, więc 
kancelarja Adama bywała pusta i tam się ulo- 
kowal Aleksander, nad stosem gazet, słuchając 
półluchem fortepianu z salonów. 

Siedział tak dość już dlugo, gdy wszedł 
Adam. 

— Jesteś! No i co słychać! — zawołał. 

— Ano, zabrali nam dziecko, matka z małą 
pojechała. Jestem zly, jak pies. 

— Więc ten jegomość naprawdę jej kre- 
wny? 

— Rodzony wuj, Malicki. 

— Malicki, Juljusz ? 

— Kat go wie, czy Juljusz! Nie byłem 
ciekawy spytać, kiedy obchodzi imieniny ! 


ILEN 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano 
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ludzie, którzy mają odwagę z taką propozycją wy- 
stąpić wobec narodu"... 

Dalej czyni zarzut Galicji, iż „ona ze wszyst- 
kich dzielnie Polski najbardziej dotychczas grzeszyła 
i grzeszy przesadnym (7), ckliwym (?) i tromtadra- 
ckim (?) patrjotyzmem*. Są to zarzuty czynione nasze- 
mu krajowi, może szczerze, ale zupełnie bzzpodsta- 
wnie. Powtarza się tu fakt ten, o którym niedawno 
pisał Kraj petersburski, iż pisma polskie zakordo- 
nowe uważają sobie za punkt honoru pisać ujemnie 
o wszystkiem, o czem myśli i mad czem pracuje 
Galicja, choćby ta myśl i ta praca były jak najszla- 
chetniejsze. Ciężką zbrodnią ich już jest to samo, 
iż mogly one powstać w Galicji, a nie powstały w 
Poznańskiem lub Królestwie. W ostatnich czasach 
nastąpił] wprawdzie zwrot na lepsze, ale Dziennik 
kujawski trzyma się jeszcze starej mody. 

Wprost śmiesznym zaś jest zarzut, iż Galicja 
grzeszy przesadnym, ckliwym i tromtadrackim pa- 
trjotyzmem. Możnaby się długo sprzeczać o "rzy- 
miotniki dodane do słowa patrjotyzm, ale choć mu 
to może z przykrością przychodzi, musi Dsiennik 
kujawski przyznać, że Galicja jest patrjotyczną. Przy- 
toczyć możnaby na to długi szereg dowodów, lecz 
jest u nas stronnictwo, liczbą nadwyczaj szczupłe, które 
każdy krok patrjotyczny, zrobiony nie z jego inicjatya y 
uważa za przesadny, ckliwy i uorstadracki. My o 
tem w Galicji wiemy — a Dsiennik kujawski 
pisząc swój artykuł widocznie o tem zapomniał. 

W każdym razie my w Galicji nie mamy ani 
poznańskich partyj dworskich, ani rosyjskich stron- 
nictw ugodowych, bo całe galicyjskie społeczeństwu, 
z małymi wyjątkami kilku jednostek, nie wierzy w 
podobne mrzonki i chce pracować samodzielnie dla 
siebie, nie oglądając się na poparcie swej pracy ani, 
ze strony dworu pruskiego, ani ze strony czynowni- 
ków rosyjskich. 

Potępiać zaś w czambuł kraj cały za to, iż 
znalazł się człowiek, zajmujący wybitne stonowisko, 
ale człowiek zły, który to stanowisko wyzyskiwał dla 
siebie i przez to naraził kraj na straty więcej mo- 
ralne, niż materjalne — to w istocie pruderja, że 
powtórzymy tu przymiotniki Dsiennika Kujawskie- 
gc — i przesadna i ckliwa i tromtadracka. Niech 
Dziennik Kujawski przejdzie kraje wszystkich dziel- 
nic Polski, dzieje wszystkich państw, krajów i miast 
nawet, a dowie się, że wszędzie były jednostki złe, 
niesumienne, nieuczciwe, jednostki, zajmujące nawet 
wybitniejsze miejsce, niż zajmował p. Zima, a mimo 
to nikt nigdy wskutek wybryku jednostki nie potę- 
piał całego miasta, kraju lub państwa. Zresztą, gdyby 
podobny wypadek. jak z lwowską Kasę oszczędności, 
zdarzył się w innej dzielnicy, to mie podaoszonoby 
go do takiego znaczenia, jak się to dziś dzieje, lecz 
owszem staranoby się o nim mówić jak najmniej. 
Tymczasem społeczeństwo galicyjskie całe, jakoteż 
prasa, omawiały tę aferę i rozpisywały się o niej sze- 
roko, niczego nie ukrywały, bo chciały, aby sprawa ta 
była ze wszech stron wyjaśnioną i aby winni zo- 
stani ukarani. A nie krępowała Się prasa w tej mie: 
rze żadnymi względami ani na osoby, ani na wy- 
padki w grę tu wchodzące. A przecież czynić to 
może tylko społeczeństwo takie. które nie poczuwa 
się do żadnej winy społecznej, do Żadnych brudów, 
które mu imputują zakordonowe dzienniki, lecz sa- 
mo często pragnie, aby tea, kto zawinił, poniósł 
karę. 

Źle więc mierzył Dsiennik kujawski i źle tra- 
fil, a w ferworze swym atakując Galicję uderzył na 
grupę ludzi szlachetnych, którzy powodowani gorą- 
cym patrjotyzmem i czcią dla wieszcza postanowili 
zająć się sprowadzeniem zwłok jego do kraju. Ale, 

jak już zaznaczyliśmy, wierzymy, że Dsiennik ku- 
jatoski pisał swój artykuł szczerze, choć bardzo ne- 
zręcznie. Inaczej się ma rzecz z Csasem. 

Staruszek ten występuje przeciw myśli sprowa- 
dzenia zwłok Słowackiego do kraju nie ze względów 
zasadniczych, jak to usiłował, choć nieszczęśliwie, 
uczynił Dsiennik kujawski, lecz ze względów, że 
się tak wyrazimy, zawiści osobistej. Pochwycił z ra 
dością artykuł Dai nnika kujawskiego i dalejże 
na ten temat snuć dalsze wt.ioski, ale wnioski „cza- 
sowskie*. Wylicza członków komitetu, na którego 
czele stoi zasłużony pisarz p. Bełcikowski, a do któ- 
rego należą między innymi znani w całej Polsze 
pisarze i poeci jak: Bartoszewicz, Kotarbiński, Tet- 
majer, Żuławski i inni i między wierszami daje wy- 
czytać żal swój, że komitet ten nie składa się z 


— Człowieku! jeśli to Juljusz Malicki ze 
Strugi, to najbogatszy szlachcic w Sokalskiem. 
Awa: tura ! I ta mala to jego rodzoną siostrzenicą ! 

— Niestety, tak. 

— No, to teraz Lassota caput. 
sukcesji. Więc już zabrał dziecko? 

— Dziś rano, i matkę pociągnął. A że 
wiem, jak ona do małej przywiązana, nieprędko 
ją z powrotem zobaczę. Jeszcze i mnie gotowa 
tam za sobą przeciągnąć. 

— Patrzcie no, z tobą się dzieją nadzwy- 
czajności. 

— Istotnie, i wszystkie bardzo  przyje- 
mne! — mruknął ironicznie Aleksander. — Za 
każdą nadzwyczajnością co tracę. Zdaje mi się, 
że wreszcie to się skończy, bo nie będę mial 
już nie i nikogo na pastwę. 

— A wiesz, że to dziecko za kilka lat bę- 
dzie najpierwszą partją w Galicji. Mój drogi, 
jak się z nią ożenisz... 

— Albo ty. 

— Ja za stary. 

— Aja za młody. Żal mi dziecka; kobiety 
nie będę pożądał. W tem wszystkiem szkoda 
mi też Lassoty. A może właśnie to go opa- 
mięta. 


Nie ma 
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przyjaciół Ceasu i jego polityki. Ba! gdyby komitet 
ten był wybrał przewodniczącym Andrzeja hr. Po- 
tockiego, Stanisława hr. Tarnowskiego, lub choćby 
którego z redaktorów Csast, to byłaby sprawa inna. 
Wówczas 1 myśl byłaby szlachetna i pora dobrana 
i forma dla uczczenia znakomita. Ale, że urzeczywi- 
stnienia tej myśli podjął się jakiś Bełcikowski, czy 
Bartosiewicz, to horrendum; przecież wedlug Csasu 
bez współudziału jego stronników nietylko w Galicji, 
ale w całej Polsce nic dziać się nie powinno, a 
jeśli się dzieje, to się źle dzieje. Wszak i myśli 
sprowadzenia zwłok Mickiewicza do kraju nie był 
Csas przychylny póty, póki nią zajmowała się tylko 
młodzież akedemicka, później zmienił swe zapatry- 
wanie, bo na czoło Komitetu powołano jego stron- 
ników. 

W swej zaciekłości stronniczej idzie nawet 
Csa8 tak dale.o, że ufa: „iż tych kilku ludzi po- 
ważniejszych. których nazwiska  zabłąkały się pod 
odezwą, wycofa się jeszcze na czas z akcji tak 
nieszczęśliwie (?; pod ętej.* 

Mamy nadzieję, ż: Csas w swej ufności się 
zawiedzie. Qi „ludzie poważniejsi* nietylko nie wy: 
cofają się, lecz o=szern dzięki niesłycbanej napaści 
Csasu tem goręciej i energiczniej wezmą się do 
pracy i piękną swą myśl urzeczywistnią jak najprę- 
dzej mimo głosy puszczyków. Społeczeństwo nasze 
gorąco patrjotyczne poprze ze wszystkich sił zabiegi 
komit tu i wkrótce zwłoki uwielbionego wies'cza 
spoczną w prastazym K akowie i naród cały odda 
hołd i cześć szezątkom Sł:wackiego, opuszczonym 
diś i zaniecdbanym na cmentarzu paryskim. 

Frazesy Csasu n kogo nie zrażą, bo już sp*- 
łeczeństwo nasze oddawna przestało się liczyć z gło- 
sem jego w sprawach narodowych. 

Niech Cøas i jego stronnictwo rozpocznie akcję 
w do*rej i szlachetnej sprawie narodowej, & my 
będziemy pierwsi, którzy mimo dziełące nas różnice 
polityczne i narodowe, z całą silą go poprzemy, bo 
nam nie chodzi nigdy o to, kto robi, lecz co robi. 

Głosy puszczyków miną bez echa ! 


Praysziy rozwój miasta LWOWA. 


III. Nietylko jednak rodzaj wzrostu ludności 
charakteryzuje ekonomiczny stan ludności m. 
Lwowa; uwagi powyższe stwierdzają także sto- 
sunki mieszkalne. Z wzrostem ludności szedł 
w parze wzrost domów i mieszkań; w roku 
1870 liczono we Lwowie2534 domów mieszkal- 
nych, w rohu 1880—2901, spis zaś ludności z 
roku 1890 wykazal 3332 domów. W ciągu lat 
1891—1894 wzrosła ilość domów mieszkalnych 
o 176, tak, że cyfra ich wynosiła już 3508. 
Wzrost ten jest również normalny i vdpowiada 
procentowo wzrostowi innych miast. Lwów 
wykazoje w okresie 1880—1890 roczny wzrost 
domów miesz£alnych 1 29'/,. podczas gdy Wie- 
deń ma 184, Praga 1'85, Tryjest 1.30, Berno 
1:63. O wiele większy jest przyrost mieszkań: 
ustępują bowiem czem raz więcej domy par- 
terowe, a wznoszą się gmachy piętrowe, tak, 
że gdybyśmy to uwzględnili, to faktyczny wzrost 
byłby nawet wyższy, aniżeli w Wiedniu. W ka- 
żdym jednak razie domy parterowe stanowią 
dziś jeszcze około 36'/, ogólnej cyfry domów. 
Stosunki mieszkalne we Lwowie rzucają wielce 
charakterystyczne światło na zamożność ludno- 
ści miasta. Przedewszystkiem Lwów, ze wszyst- 
kich większych miast monarchji, wykazuje naj- 
większą ilość mieszkań saterenowych Podczas 
bowiem, gdy mieszkania te w stosunku do 100 
przedstawiają się w Wiedniu w cyfrze 1:2, 
w Pradze 1:7, w Tcyjeście 0'1, w Bernie 09, 
to we Lwowie wynoszą one 2'7. Mieszkania te 
w r. 1890 w stosunku do r. 1880 zwiększyły 
się o przeżlo 40. 

Z pomiędzy 1000 mieszkańców zajmowało 
auterenowe mieszkania we Wiedniu 0 9, w Pra- 
dze 1:3, w Tryjeście 0'1, w Bernie 0 7, a we 
Lwowie 2:8. Czyli na, 10.000 mieszkańców bylo 
we Wiedniu 90, a we Lwowie 280 mieszkań- 
ców suterenowych, podczas gdy w Bernie tylko 
70, w Tryjeście 10. 

Na jedno mieszkanie suterenowe wypa- 
dalo we Wiedniu 3:8 osób, w Pradze 3'4, 
w Tryjeści3 3:7, podczas gdy we Lwowie 44 

Ale objaw ten znajdujemy także w in- 


— On w leb sobie palnie. Toć on od 
trzech lat pożycza na rachunek Strugi, osta- 
tnimi czasy pojechał do Monte Carlo odgry- 
wać sę, bo się haniebnie spłókał w Wiedniu. 
Za dni kilka wieść o tej małej oblci Galicję 
i wtedy Lassota jest człowiekiem umarłym. 
Chyba, chyba, wena mu wróci! No, ale to nie- 
slychana nowina. Muszę ją zanieść do salonu. 
Chodź i ty. 

— W tym czarnym humorze! Dziękuję ci, 
wolę studjować politykę, a potem zasnąć! 

Nie zasnął jednak, bo go zaczęła trapić 
myśl o Lassocie i póty ją w głowie obracal, 
aż uwierzył w zdanie Adama, że to się skończy 
samobójstwem. Postanowił tedy go ratować. 

Jechać na Rivierę nie miał za co, ale na- 
pisał serdeczny list i wysłał go do Lassoty. 

Minęło parę tygodni, wreszcie miesiąc, mie- 
wał częste wieści ze Strugi, ale matka nie obie- 
cywała powrotu przed świętami, a Malicki wciąż 
powtarzał swą propozycję dzierżawną. Kali- 
nowscy i Gizella wyjechali do Warszawy, roz- 
poczęły się slsty i listopadowe szarugi. Zajęcie 
w porządnie zorganizowanych dobrach było za 
małe dla Aleksandra. Żaczęła go męczyć nuda 
i żądza trudu i walki 
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nych mieszkaniach, nietylko suterenowych. Je- 
żeli uwzględnimy ubikację mieszkalną jako 
jednostkę, to dowiadujemy się, że w stosunku 
do niej wypada: we Wiedniu 1:2, w Pradze 
12, w Tryjeście 1-3, w Gracu 1:2, w Bernie 
1-5, w Krakowie 1-6, a we Lwowie 1'7 osób. 
To też kiedy na 100 mieszkań o jednej ubi- 
kacji, zajętych było przez 6—10 osób we Wie- 
dniu tylko 62, w Pradze 13'1, w Tryjeście 
7:8, w Gracu 5'3, w Berllnie 11'6; to we 
Lwowie aż 255. Taki sam niemal stosunek 
przepełnienia znajdujemy we wszystkich pra 
wie kategorjach mniejszych mieszkań o 2—6 
ubikacjach. 

Weźmy n. p. następującą kategorję. Z po- 
między 100 mieszkań składających się z 3—5 
ubikacyj, zajętych było przez 11—20 osób: 

We Wiedniu 26, w Pradze 3'5, w Try- 
jeście 3'1, w Gracu 177, w Bernie 29, we 
Lwowie 5'3. 

Ważne dla poznania zamożności mieszkań- 
ców są cyfcy, dotyczące opłacanych czynszów. 
Przedstawiamy tu — jako jednolicie opraco- 
wanie daty za czas od 1875—1895 roku. 

Z pomiędzy 100 płacących czynsz płaciło: 


do 1875 1895. a 

100 zł 53 a A 
101—300 , 331.4 RE 

301—500 „. . +. B.- zad | |OJMÓM 
94 94 


A więc w przeciągu lat 20 prawie żadnej 
zmiany: na 100 opłacających czynsze 94 opla- 
cało mniej aniżeli 501 zł. Mieszkania w cenie 
do 300 zł. stanowią we Lwowie 86'/, ogólnej 
sumy mieszkań. 

Obszerniej podnieśliśmy te daty, ponieważ 
dają one najlepszy obraz ekonomicznego stanu 
ludności. Świadczą one, że: 

Lwów rozwija się normalnie tak 
pod względem wzrostu ludności, jak 
pod względem zwiększającej się cy- 
fry domów mieszkalnych i mieszkań, 
że jednak ludność napływowa, która 
na wzrost ten glównie ma decydu- 
jący wpływ, należy do klasy uboż- 
szej, nie wnoszącej do miasta ka- 
pitałów, ale owszem szukającej tu 
sposobu do życia. 


Morderstwo prezydenta. 


Wiadomość o zamordowaniu prezydenta rzecz; - 
pospolitej San Domingo, Ulissesa Hereaux, nie ździ- 
wila zbytnio znawców stosunków panujących w nie- 
wielkich państwach Jndji zachodnich, gdzie prezr- 
deuci zmieniają się co chwila, a życiu każdego z n.ch 
ustawicznie zagraża niebezpieczeństwo. Mieczem pa- 
nowie ci zdobywają władzę, od miecza też często 
giną. Przed dwoma miesiącami krążyła już po świe- 
cie fałszywa pogłoska o morderstwiu prezydenta He- 
reaux, pogloska prawdopodobnie oparta na nieuda- 
nym zamachu. Świadomi rzeczy wyrażają nawet 
ździwienie, iż prezydent rzeczypospolitej dominikań- 
skiej tak długo mógł istnieć w otoczeniu wrogów 
na śmierć i życie, wśród ludności, ogólnie biorąc, 
nieprzyjaźnie dla niego usposobionej. B,l on obcym 
ziemi, nad którą panował, gdyż pochodził z Haiti, 
a jako murzyn uważany był za coś niższego przez 
ludność miejscową o skórze barwy jaśniejszej. Wszy- 
stkie dotychczasowe zamachy i rewolucje chybiały 
celu. Hereaux, jak stanął raz, tak stal na stano- 
wisku. Na spotkanie wrogów szedł z piersią odkry- 
tą, a za zamiary skrytobójcze płacił okrucieństwem 
wyrafinowanem, przyczem nie oszczędzał ani sprzy- 
mierzeńców, ani nawet członków wlasnej rodziny. 
Pomimo, że liczba przychylnych zmniejszała się z 
Jniem każdym, Hereaux zaniedbywał wszelkich środ- 
ków ostrożności, po ulicach stolicy chadzał bez stra- 
ży, rachując na straszliwą trwogę, jaką dotychczas 
budził w duszach awych wrogów. Przytem miał 
zwyczaj zachodzić do mieszkań ubóstwa i dowiady- 
wać się w 'en sposób o potrzebach klas najniższych. 
W r. z. w czasie zjazdu Hereaux z prezydentem 
sąsiedniego Haiti w mieście Haiti zwracano ególną 
uwagę, iż prezydent rzeczypospolitej San Domiugo 
ukazywał się na ulicach w skromnym stroju, tylko 
pieszo, prezydent zaś Haiti tylko w złotej szamero- 
wanej odzieży, we wspaniale zaprzężonej karocy. 


W samotne wieczory męczył się nieznośnie, 
bunt wzbierał, a w głębi duszy bolało to nie- 
fortnnne kochanie, które przeklinał słowem, 
a pozbyć się nie mógł, a może i nie chciał. 

Wreszcie pewnego dnia pojechał do War- 
szawy. Zabawił dzień jeden, do Kalinowskich 
wcale nie poszedł, ale zobaczył hrabiankę w te- 
atrze. W najdalszych rzędach krzeseł ukryty pa- 
trzył ku loży, pewny, że go nie spostrzegą. Raz 
tylko, sekundę, poczni lornetkę Gizelli skiero- 
waną w tę stronę i przerażony, zaraz wyszedl. 

Tejże nocy wyjechał z powrotem. 

A przecie Gizella go dostrzegła, a co dzi- 
wniejsza, nie wspominała o tem Adamowi. Na- 
zajutrz spodziewała się, że Aleksander kuzyna 
odwiedzi, ale gdy się nie zjawił, uśmiechnęła się 
dziwnie i była dnia tego podwójnie wesoła i za- 
lotca względem swych asystentów. W jakiś 
czas potem oznajmiła matce, że na święta mu- 
szą być w Zborowie. Pani Kalinowska zaprote- 
stowała desperacko. Nie lubiła wsi latem, tem- 
bardziej nienawidziła zimą. Ale córka miala go- 
towy argument. 

— Mama przecie wie, że od Nowego Roku 
tracę rządcę. Trzeba go obrachować i uwolnić. 
(Ciąg dalssy nastąpi). 
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Prezydent Hereaux był dobrym administratorem, 
starał się o podniesienie handlu, przemysłu i rolni- 
stwa, ściągał do San Domingo obce kapitały i po 
żytecznych ludzi. Pod jego rządami kraj wyczerpany 
nieustannemi rewolucjami odetchnął i wzrósł w do- 
brobyt. 

Ewentualny zastępca zamordowanego prezydenta, 
Juan Izydor limenez, jest osobistością znaną po za 
granicami San Domingo. Potomek patrycjaszowskie- 
go rodu rzeczypospolitej San Domingo wcześnie zdo- 
był sobie poważne stanowisko w handlu i przemyśle. 
Miejsce swe rodzinne, Monte Cristi, położone nad 
maleńkim portem na pólnocnem wybrzeżu San Do- 
mingo, zapełnił fabrykami, składami i biurami han- 
dlowemi. W powstaniu północnej części Haiti prze- 
ciwko prezydeniowi Legitime brał udział jako stron- 
nik jenerała Hyppolite. Cały swój majątek poświęcił 
na popieranie sprawy, z którą sympatyzował, a po 
zwycięstwie swej partji hojnie był przez jenerała 
Hyppolite wynagrodzony. Już jako właściciel olbrzy- 
miej fortuny założył znane domy handlowe w Port- 
au-Prince, stolicy Hali w Nowym Jorku, Paryżu, 
Londynie i Madrycie. Kandydaturę swoją do prezy- 
dentury w San Domingo stawia parokrotnie. Dziś 
śmierć prezydenta Hereaux otworzyła mu do tego 
zaszczytu drogę. 

Wyspa Haiti, której część wschodnią zajmuje 
rzeczpospolita San Domingo, co do Żyzności i bo 
gactw przyrody pierwszą jest pomiędzy Antyllami. 
Bardzo górzysta, obfituje w doliny niesłychanej ży- 
zności. Roślinność ma nieopisanie bujną, rozmaitość 
roślin i zwierząt niezwykłą, wydaje mnóstwo koni, 
ryb, kory użytecznej i drzew szlachetnych. Góry w 
lonach swoich kryją szlachetne kamienie, sól i me- 
tale, dotychczas jednak niedostatecznie eksploatowa- 
ne. Ludność przeważnie składa się z negrów, mula- 
tów i ich odmian. Białych przebywa w rzeczypospo- 
litej San Domingo względnie niewiele. Mieszkańcy, 
jako zamieszkali w klimacie, który z łatwością środ 
ków do życia dostarcza, są przeważnie leniwi, zmy- 
ałowi i na kulturę umysłową oporni. 

Kurjer warszawski. 


e z LX) 
Listy z Bośniji. 

II. Ażehy módz ocenić działalność tej klasy 
stanu kupieckiego, należy przedewszystkiem po- 
znać jej genezę i jej charakter. 

Coban“, pastuch wiejski, idzie na służbę 
do „Tigorca* kupca w mieście. Długo do nai- 
niższych posług używany, dostępuje wreszcie za- 
szczytu zamiatania sklepu i tu pierwszy raz 
z bliska przygląda się działalności swego „gazdy* 
pana, aby później nauczywszy się nieco czytać 
i pisać, a przedewszystkiem rachować, dostąpić 
godności „momka“, pomocnika sklepowego. Jako 
taki przenika już wszystkie arkana swego za- 
wodu, zapoznaje się z klientelą swego chlebo- 
dswcy, wyzyskuje ją i swego pana dla własnej 
korzyści, ażeby jakuajprędzej otworzyć własny 
„dućan*, sklep, aby zostać gazdą. A jeżeli ta- 
kiemu nowemu gaździe się poszczęści, jeżeli 
w ciągu lat pomnoży swój majątek lichwa, to 
już „broji se medju prue ljude“ (liczy się mię- 
dzy pierwszych ludzi), a jego potomkowie „me- 
dju prue familije“, arystokracja kupiecka (rodo- 
wej wśród ludności chrześcjańskiej tu nie ma) 
zyskuje nowego czlonka, a lud wiejski jednego 
więcej narzuconego sobie przodownika. 

Kilkuwiekowa niewnla nie dala wprawdzie roz- 
winąć się temu ludowi, nie skrzywiła jednak jego 
pierwotnego charakteru. Natomiast na żywiele mie- 
szczańskim, stykającym się bezpośrednio ze świa- 
tem osmańskim odbił się dość wyraźnie depry- 
mujący wpływ moralności tego świata; w nie- 
wolnizu, walczącym ciągle potajemnie przeciw 
swemu panu przeważnie środkami niedozwolo- 
nymi, musiał się wyrobić charakter sklaniający 
się do fałszu, chciwości i samolubstwa. Nic więc 
dziwnego, że lud wiejski z natury spokojny, 
dobry jak w ogóle ludy słowiańskie, konserwa- 
tywny, ale nieporadny, niecświecony, nadzwy- 
czaj byl podatnym do wyzysku i kierownictwa 
cd takich względnie tylko inteligentnych żywio- 
łów, zwłaszcza, jeżeli inteligencja ta do swoich 
celów, do podbicia ekonomicznego ludu wiej- 
skiego, używała haseł narodowych i religijnych. 

A niezliczone są drogi i spossby, na któ- 
rych i którymi kupcy -lichwiarze swe ofiary, 
ludność wiejską wyzysknją. 

Lichwa przy sprzedaży towarów sklepowych 
na kredyt, lichwa przy pożyczkach pieniężnych, 
lichwa przy wynajmowaniu bydła, a nadewszy- 
stko najniebezpieczniejsza lichwa zbożowa, a wre- 
szcie wyzysk przy sprzedaży wódki w wyszyn- 
kach, to są ramiona kupca-polipa, któromi wy- 
ciska soti żywotne ze swej ofiary, z ludu wiej- 
skiego. - 
Szczegóły tej działalności, odcienia zużytych 
w niej podstępów i przebiegłości są zbyt liczne, 
aby je módz wszystkie tułaj omawiać; przypo- 
minają one jednak z wielu względów działal- 
ność naszych żydów-pająków. Jeżeli jednak ci 
ostatni tu się nie osiedłają, lub po krótkiej 
próbie tutejsze pole działalności opuszczają, to 
objaw ten w części chyba i temu przypisać na- 
leży, iż z lichwiarzami tutejszymi konkurencja 
nawet dla naszych żydów bardzo byłaby trudną. 

To też jednem z głównych zadań tutejszego 
rządu krajowego była sanacja tych oplłakanych 
stosunków kredytowych. Rząd wiedząc dobrze, 
że nawet najlepsza ustawa skierowana przeciw 
lichwie, złemu nie zapobiegnie, jeżeli się po- 
trzebującym kredytu nie ułatwi korzystania z ta- 
kowego, staral się przedewstystkiem o powoła- 
nie do życia publicznych instytucyj finansowych, 
których działanie byłoby oparte na zasadach 
realnych, odpowiadaiących ogólnym stosunkom 
ekonomicznym. Zadanie to nie bylo latwem, bo 
w kraja kapitałów nie było, a kapiłałści za- 
graniczni z powodów latwo zrozumiałych nie 
okazywali ochoty lokowania swych zasobów 
pieniężnych w krajach okupowanych. 

Wreszcie wiedeński „Unionbank* obdarzo- 
ny odpowiednim przywilejem, dał się w roku 
1883 nakłonić do założenia fiilji swej w Sara- 
jawie, a działalność tejże filji miała się rozcią- 
gać na wszystkie w ogóle czynności bankowe, 
a więc i na kredyt hipoteczny. Wkrótce jednak 
okazało się, że instytucja ta nie odpowiadała 
w zupełności swemu zadaniu, bo krępowana 
zawisłością swą od głównego zakladu we Wie- 
dniu, trwożliwa i niedowierzająca w swem dzia- 
łaniu, nie zaspakajsja pod żadnym względem 
zapotrzebowań kredytu. 

Aby więc tym potrzebom przecież choć 
w części zaradzić, powołał tutejszy rząd krajo- 
wy caly szereg nowych instytucyj finansowych 
do życia. 

I tak w pierwszej linji utworzono z fundu- 


szów rządowych przy urzędach powiatowych 
t.z. powiatowe kasy wsparć, przeznaczone Wwy- 
łącznie dla ludności wiejskiej, a kierowane przez 
cręana rządowe. 

Z kas tych bywają udzielane pożyczki 
bądźto w zbożu polrzebnem na zasiewy, bądźto 
w gatówce, celem zakupna bydła do prawa- 
dzenia gospodarstwa koniecznie potrzebnego, lub 
też celem zasnotajania niezbędnych potrzeb w 
czasie przednowku. Celem pożyczek tych jest 
jednak tylko pomoc doraźna, fundusze kas tych 
są przez ludność wiejską co roku zapotrzebo- 
wane, a w skułek tego nie może termin ich 
zwrotu jednego roku przenosić. 


Z miejsc kąpielowych. 


Z Iwonicza piszą do „Czasu*: Po deszczach i 
zimnach, które nam kuracjuszom bardzo dotkliwie 
uczuć się dały, zajaśniała nareszcie tyle upragniona 
pogoda, a z nią i żŻ,cie tu nasze przybrało wnet 
inną, bo pełną wesołości i werwy formę. Z pogodą 
liczny już i tak zastęp gości powiększył się do tego 
stopnia, że wszystkie domy i hotele są wprost prze: 
pelnicne ; ruch też w zakładzie taki, jakiego dawno 
nie było. Wszystkie nasze prowincje mają tu swoich 
reprezentantów; jest Warszawa, Wilao, Kijów, a i 
mieszkańcy Krakowa, Lwowa i Poznania w pokaź- 
nej liczbie i ze wszystkich sfer naszego społeczeń- 
stwa. Gdzie idzie o nasze zdrowie, a choćby tylko 
o przyjemny wypoczynek po trudach całorocznych, 
tam zdaje się, nie można stosować z całą bezwzgłę- 
dneścią zasady, iż tego zdrowia czy wypoczynku 
powinno się szurać jedynie w naszych zdrojowi- 
skach, a mniej lub bardziej liczny napływ gości mo- 
że być i faktycznie jest jedynie objawem rzeczywi- 
stej potrzeby z jednej, a danerai, jakie w tych za 
kladach znaleść możemy, z drugiej strony. 

Tak liczny zatem napływ kuracjuszów do na- 
szych zdrojowisk świadczyłby, że bogate w środki 
lecznicze, są ponadto w stanie dostarczyć nam tego 
wszystkiego, czego dziś słusznie pod względem wy- 
gód i hygjeny mamy prawo się domagać. I rzeczy- 
wiście tak się rzecz ma, przynajmniej do pewnego 
stopraa. Kto pamięta nasze zakłady kąpielowe z przed 
lat dwudziestu, ten musi przyznać wielki postęp w 
każdym kierunku, a jeżeli społeczeństwo nasze coraz 
bardziej się ku nim garnie, świadczy to najlepiej, 
że obok skarbów, jakimi je natura obdarzyła, pra: 
cowita i skrzętna ręka nie próżnowała i powoli 
może, ale wytrwale upiększa je i ulepsza. Rzetelnym 
takiej pracy przykładem jest bezsprzeczn'e i Iwonicz 
a ci, którzy go stworzyli niejako i do czisiejszego 
kwitnącego sta u doprowadzili, mogą być dumni ze 
swego dzieła. Lata się wprawdzie na to składały, 
ludzie stojący na czele zakładu ustępowali jedni dru: 
gim; niewzruszoną została tylko zasada, wytknięta 
przez twórcę Iwouicza śp. hr. Załuskiego:  „Wszy- 
stko dla zakladu, dla dobra tych, którzy tu szukają 
zdrowia lub wypoczynku“. 

Tej zasady trzymają się i dzisiejsi właściciele 
hr. Załuscy i dzisiejszy zarząd, którego duszą jest 
dr. Klemens Dębicki, lekarz ordynujący w Iwoniczu 
już rok dwudziesty piąty. To też jakkolwiek nie 
wszystko jeszcze zrobione, to to, co jest, przedsta- 
wia się w świetle bardzo korzystnem. Naturalne po- 
łożenie zakładu, obszerną dolinę półkolistą, otoczoną 
wzgórzami, bogato drzewem szpilkowem zalesionemi, 
wyzyskano w sposób bardzo dla hygjeny pożądany, 
bo rozmieszczono domy mieszkalne na całej prze- 
strzeni, nie skupiając ich w jednem miejscu. Stąd 
korzyść, że zakład je:t właściwie jednym wielkim 
ogrodem, zasilanym mnóstwem zdrowego i ożywcze: 
go powietrza górskiego. Urządzenie domów mieszkal. 
nych, kanalizacja, wodociągi i oświetlenie elektry- 
czne całego zakładu uzupełniają warunki życia. Tu 
i ówdzie niejednego jeszcze zapewne brakuje, ale 
całość robi wrażenie mile i przyjemne, a małe nie- 
dogodności chętnie się przebacza wobec widocznej 
na każdym kroku staranności, z jaką zarząd dziala 
— gwoli zadowolenia słusznych wymagań gości ką- 
pielowych. 

Pod względem leczniczym  (jodowo-solankowe 
Źródła tutejsze zbyt są znane i uznane przez powa- 
gi lekarskie, aby je zalecać potrzeba) zajmuje Iwo- 
nicz poważne między tego rodzaju zdrowiskami sta- 
nowisko. Postarano się jednak, ażeby ob>k t go 
głównego tu środka leczniczego były i inne dziś nie- 
zbędne, jak kąpiele borowinowe, tusze i t. p, a w 
dwóch restauracjach zakładowych podają zdrowe i 
smacznie przyrządzone potrawy. O ile węc wyma- 
gania nowsze nie są zbyt wygórowane, można zna 
leść w Iwoniczu mniej więcej wszystko, czego no- 
woczesny system bygieny i zdrowego życia wymaga. 
Jedna tylko, a właściwie dwie Sprawy wymagają 
stanowczo zmiany i ulepszenia, to jest łazienki i 
park okalający właściwy zakład Pierwsza, zwłaszcza 
tak zwana druga klasa, jest w stanie opłakanym. 
Park zaś, którego naturalne położenie jest p.ękne, 
pozostaje jeszcze w stanie d'iewiczym a brak ró- 
wnych i gładkich chołników oraz ławek daje się 
dotkliwie uczuwać. Petrzebaby poczynić w nim nad 
to przekopy i dreny dla osuszenia nieco bagnistego 
gruntu, skąd wyradza s'ę niekoniecznie zdrowa wil- 
goć, przenosząca się oczywiście i na bliżej parku 
położone domostwa 

Braki te uczuwa jednak i zarząd i nosi się z 
szeroko zakreślonymi plapami zaradzenia im w naj- 
bliższej przyszłości. Sądząc z dotychczasowych owoców 
wytrwałej pracy około podniesienia zakładu, nie mo- 
żna wątpić, że zamiary te zostaną urzeczywistnione. 
Że zaś te i inne ulepszenia zostaną uskutecznione 
rozumnie i praktycznie, daje dostateczną rękojmię 
czlowiek, stojący dziś na czele zarządu. Dwadzieścia 
pięć lat pracy zawodowej, pracy poświęconej z całą 
gorliwością i fachową umiejętnością oksło dobra i 
rozwoju zakładu iwonickiego, to prawdziwa skarbnica 
doświadczenia. na którem aię oprzeć może dalsza 
działalność dra Dębickiego. Postępowaniem swem 
grzecznem i pelnem taktu zj”doał on sobie zupełne 
zaufanie właścicieli i żywą wdzięczność wśród swych 
licznych klientów. Celem uczczenia zaslug dra Dę- 
bickiego, dla Iwonicza położonych, zamierzonym jest 
skromny obchód jego dwudziestopięcioletniej działal- 
ności w pierwszych damiach sierpnia. 

Po za życiem materjalnem, nie brak nam da- 
nych do zaspokojenia i strony moralnej. Życie to- 
warzyskie jest bardziej w Iwoniczu rozwinięte niż 
w innych zdrojowiskach. Wspólne wycieczki i spa- 
cery po pięknej okolicy stoją na porządku dziennym, 
a w niektórych zamożniejszych domach, jak u księ- 
stwa Jablonowskich, hrabstwa Szeliskich, Krzeczuno- 
wiczów, Mikuszewskich i innych, odbywają się wie- 
czorki z muzyką i tańcami. Nie dopiaują tylko tak 
zwane reuniony w sali balowej, czezo — nawiasem 
powiedziawszy — nikt nie żałuje, bo nie brak in- 
nych, przyjemniejszych i zdrowszych rozrywek. Mamy 
więc dość bogato wyposażoną czytelnię, przeróżne 
gry towarzyskie i t. p. inne sposoby zabawienia się 
w czasie wolnym od obowiązkowej kuracji. Nie bra- 


kuje też nam i muzyki, a orkiestra zdrojowa jest 
rzeczywiście dobrą. Posiada ona w swem gronie 
prawdziwych artystów muzyków, braci Auberów, 
którzy są zarazem dyrygentami, a grą swą na skrzy- 
pcach i wielonczeli i najwybredniejszych mogą za. 
chwycić. To samo da się powiedzieć o pani A ube- 
rowej, wybornej fortepianistce, 

Wieczory uprzyjemnia trupa dramatyczna Pia- 
seckiego. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


*ulendarz. Piątek (4;- Dominka Wyz. wscućd 
słońca o godzinie 4 minut 46, zachód o god”7:-e 


7 cinut 25. 
Zaprzysiężenie ks. metropolity Kuilowstiego 
przez cesarza odbędzie się — jak donoszą pisma — 


dnia 17 lub 19 b. m. 

Złoty jubileusz kapłański święcić będzie doia 
5 bm. arcybiskup warszawski ks. Wincenty Popiel. 

Wyścigi konno w Rymanowie odbędą się w 
dniach 11 i 13 sierpnia. 

40-letni jubileusz służbowy obchodzić będzie 
daia 6 bm. p. Adolf Tchorzewski. pocztmistrz w Ko- 
rolówcee 

Muzeum przemysłowe miejskie zamknięta bę- 
dzie dla publiczności ze względów administracyjnych 
przez czas od 5 do 20 sierpnia b. r. 

W Rabce bawiło do 25 lipca 
1/55 osób. 

W Bolechowie odbyła się dnia 1 bm. uro 
czystość założenia kamienia węgielzego pod budowę 
nowej cerzwi. 

O brzymla żaba X. Ref. donosi: W grocie 
Twardowskiego na Krzemionkach pod Krakowem zna- 
lezieno niezwykłą żabę. Dorównywa ona wielkością 
żółwiowi i waży 17'/4 kilogramów. Żaba ta budzi 
w sferach zoologów krakowskich niezwykłą sensację. 

Wieczorek cieszyński. Doia 9 b. m. odve- 
dzie się w Zakopanem na rzecz „Macierzy szkolnej 
tsięstwa Cieszyńskiego* wieczorek, na którym zasłu- 
żony krzewi'iel polskości wśród ludu szląskiego, ks. 
Józef Londzin wygłosi odtzyt dla przypomnienia 
szerszemu ogółowi sprawy polskiej na Szląsku i przed- 
stawi dzieje rozwoju gimnazjum polskiego w Cie- 
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szyaie. Ks. Londzin przybędzie w towarzystwie kil- 
ku członków „Macierzy* i kilkunastu włościan ze 
Szląska. 


Katastrofa w Charlottenburgu. W stanie 
zdrowia kilku dotkniętych katastrofą piorunową pod- 
czas zlotu Sokołów polskich w Charlottenburgu, na- 
stąsiło niespodziewanie pogorszenie. Najgorzej ma 
się panna Kłosowska, która poksleczoną została na 
piersiach i ma wiele ran na szyi, ramionach i no- 
gach. Ostatoio upadła bardzo na siłach. Krawiec 
Raciniewski, któ y powrócił już był do pracy, na- 
gl: zachorował ponownie i musiano go od:tawić do 
szpitala. U kilku innych pokaleczonych dopiero pó- 
źoiej wystąpiły silne bola i znaczne rozdrażnienie 
nerwowe. 

Uderzenie :lorunu w rower. O następującym 
ciekawym wypadku donosi jedna z wrocławskich ga- 
zet: Cyklista B. jechał na kole z Oleśnicy do Wro- 
cławia. W drodze spotkała go burza. Mimo to nie 
zwolnił jednak biegu, lecz pędził pomimo tu i ow- 
dzie uderzających piorunów. Naraz błysnęło i pio- 
run uderzył. Gdy po pewnym czasie B. powrócił do 
przytomności, ujrzeł się z drugiej strony szosy w 
środku żyta, które w tem miejscu skoszone, stało 
zestawione w kopki. Wyszedłszy z żyta na szosę, 
zbalaz! koło zupełnie zniszczone; wszystkie części 
żelaza były pogięte. Nie wiuział przeto innej rady, 
jak wziąć koło na plecy, dojść do najbliższej wsi i 
kazać się odwieść na pociąg cdchodzący w stronę 
Wrocławia. 

Wpływ burzy na ptaki. Od dawna utrzymy- 
wano, że ze zbliżaniem się burzy, milkną ptaki śpie- 
wające. Meteorolog amerykański, ©. E. Lipney zajął 
się zbadaniem tej kwestji i rozesłał stosowne zapy- 
tania do wielu obserwatorów. Otrzymał od nich od- 
powiedzi prawie całkiem zgodne tej treści, Że za 
zblżeniem się burzy ptaki nietylko milkną, ale się 
myją i skubią swe pierze, co szczególniej widzieć 
można u ptactwa domowego. 

W Akademji francuskiej wakują obcnie dwa 
fotele: po Pailleronie i Cherbuliezie. Wybory odbę- 
dą się przed końcem roku bieżącego, gdyż akademja 
chce koniecznie być w komplecie z początkiem wy- 
stawowego roku 1900. Uważają tu za rzecz pewną, 
że fotel po Pailleronie przypadnie w udziale Pawło- 
wi Hervieu, cenionemu młodemu  dramaturgowi. 
Prawica akad«mji, t. zw. „partja książąt“, obiecuje 
głosować na niego, choć poglądy kandydata bynaj- 
mni-j nie odpowiadają jej wymaganiom, lecz w za- 
mian zastrzega ona sobie na miejsce Gherbulieza 
wybór swego faworyta, p. Stefana Lamy, który 
wprawdzie nie jest znany jako pisarz, ałe jest je- 
dnym z najlepszych przywódców i mowców stronni- 
ctwa katolickiego. „Partja książąt" jest dość silna 
i wpływowa w akademji i może zawierać takie ukła- 
dy. Kilka lat temu w podobny sposób przeprowa- 
dzono wybór z jednej strony Anatola France'a, z dru: 
giej — wicehrabiego Costa Beauregard. 

Najmłodszym biskupem kościoła katolickiego 
jest mgr. Antonio Vslbonesi, b'skup-sufragan kardy- 
nała Verga; urodził się w roku 1868, liczy zatem 
dopiero 31 lat życia. Zresztą inni biskupi jeszcze 
wcześniej otrzymali tę godność ; i tak: nowy pa- 
trjarcha Aleksandrji, mgr. Macario, liczył lat 28, 
gdy w roku 1895 prekonizowany został na biskupa 
Cezarei, a mgr. Pesarini został biskupem i wyru- 
szył do Chin, jake prefekt apostolski, w 29-:tym ro- 
ku życia. Patrjarchami wyższej hierarchji są: kardy- 
nal Canossa, biskup Werony, ur. 1809 r., papież 
Leon XIII, ur. 1810 r. i wreszcie kardynał Celesia, 
arcybiskup z Palermo, ur. 1811 r. 

Dokumenty historyczne. Przy por qdkowaniu 
archiwum w kijowskim zarządzie miejskim archi- 
wisto, p. Tatarow, odkrył wiele ciekawych doku 
mentów h storycznych. Między innsmi znajdują się 
tutaj „ukazy* k ólów polskich: Stefana Batorego 
(z r. 1576), Zygmunta III (z r. 1576), Wladysła- 
wa (z r. 1641), autea yrzne uniwersały Bohdana 
Chmi-lnickiego od 1652 do 1657 r. W archiwum 
kijowskiem jest jeszcze kilka paczek dokumentów 
history znych, które w najbliższej przyszłości mają 
być uporządkowa”e i ogłoszene drukiem. 

Milczący gość. Hr. N., szlachcic bretrństi, 
słynął za czasów Ludwika XV w całym Paryżu 
z małomowności. Na każde zapytanie odpowiadał 
lakonicznem „tak* lub „nie”. Dziwaka tego zapro- 
siła księżna M. na obiad, a rówaocześnie przyrzekła 
awe względy pewnemu oficerowi gwardji Szwajca- 
rów, jeżeli zmusi milczka do dłuższej odpowiedzi. 
Oficer rozpoczął ted? przy obiedzie indagację hra- 
biego : 


— Jaką zupę hrabia lubi najwięcej? 

— Ryżową. 

— Czy hrabia woli białe, czy czerwone wino? 

— Białe. 

Gdy po każdem z dziesięciu dalszych  pstań 
usłyszał oficer zawsze jeden tylko wyraz, zrezygno- 
wał z usiłowań swoich. D strz'głszy atol! ironiczny 


uśmiech gospodzni domu, padjął próbę na nowo: 
— Pan hrabia poch'dzi z St.-Malo? 
— Tak. 
— Czy to prawda, że miasta tego strzegą 
psy ? 
— Teak. 


— Ale to dziwne! 

— W każdy% razie nie dziwniejsze, aniżeli fakt, 
że jego królewską mość strzegą Szwajcarowie. 

Oficer połknął pigułkę i zwrócił się z tryumfu- 
jącym uśmiechera Fu księżnej 


Mianowania. Minister skarbu zamianował po- 
barcę podatkowego Hermana Kellera kont olorem 
głównego urzedu podatkowego w okręgu służbowym 
lwowskiej krajowej dyrekcji skarbowej. 

Ministerstwo handlu zamianowało  pocztmistrza 
Władysława Gryglewskiego w Tarnobrzegu oficjałem 
pocztowym, a dyrekcja poczt i telegrafów pozosta- 
wila go w dotychczasowem miejscu służbowem. 

Zatwłerdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór p. Józefa Friedleina na prezydenta miasta 
Krakowa. 

Ładny burmistrz. Izba korns w Rostocku za- 
sądziła burmistrza Schmidta za usilowane oszustwa 
na 1000 marek kasy. 

Fałszywa wiadomość. W Gazecie lwowskiej 
czytamy: Z powodu pojawienia się mylnej wiado- 
mości, jakoby w gminie Zimnowódka, pod Lwowem, 
wybuchła zaraza księgosuszu, możemy na podstawie 
autentycznych informacyj donieść, iż stwierdzono tam 
urzędownie wąglik u bydła, a to w dwóch wy- 
padkach, które stały się przyczyną zarażenia tą cho- 
robą kilku osób; z tych 3 umarły. Od kilku dni 
nie pojawił się więcej żaden przypadek tej choroby, 
tak, iż obecnie wszelkie niebezpieczeństwo dalszego 
szerzenia się wąglika u ludzi jest usunięte. 

Z dnia ubiegłego (Czarodziej z nad „Nilu“ 
w „dlhambrze'. — Zabawka s rewolwerem „pod 
traema koronami*. — Debelski anowu schwyta- 
ny. — Spłossone konie). Łyczakowska „Alhambra“ 
na dobre się rozegrała, kiedy się pokusiła o wysta- 
wienie aż.. „Czarodzieja z nad Nilu“. 

Kelner z hotelu „pod trzema koronami" Ale- 
ksander, bawił się nabityna rewolwerem przyjezdne- 
go gościa tak nieostrożnie, iż rewolwer wypalił i 
przestrzelil mu prawą rękę. Zbyt ciekawego famulu- 
si opatrzyło pogotowie. 

Ajent Paszkowski, choć tu i owdzie się zapo- 
mina, to jednak na ogół biorąc, czasem potrafi za- 
służyć, co najmniej na... gratyfikację. Ot zemknął 
z garnizonu wojskowego znany włamywacz Debelski. 
Paszkowski począł z całym zapałem węszyć za zbie- 
giem i wytropl go aż... w lesie kleparowskim wraz 
z trzema innymi ,„„kamratami' i czwartą „narzeczo- 
ną od nich wszystkich.“ I tak Debelski znowu pod 
kluczem 

Na ul. Pełczyńskiej pozostawione wczoraj po 
poludniu bez dozoru konie p. Nussa nagle sploszyły 
się i popędziły w szalonym biegu aż ku ulicy Le- 
nartowicza, budząc wokoło przestrach i grozę. Wś ód 
Jego pokalec ylły się tak sromotoie, że je musiano 
zaprowadzić na weterynarję celem zaopatrzenia. 

Katastrofa budowłana. W Kielcach we wto- 
rek w południe, w ulicy Starowarszawskiej zawaliła 
się w nowym budującym się domu jednopiętrowym 
ściana wewnętrzna, grzebiąc pod gruzami czterech 
robotników, z których jeden poniósł śmierć, trzech 
zaś jest rannych. Mimo energicznego ratunku straży 
ogniowej nie zdołano do wieczora odszukać pod 
gruzami zwłok zabitego robetoika. 

jubileusz pełwiskowego kapłaństwa ks. bi- 
skupa szndomierskiego Antonicgo Sotkiewicza obcho- 
dzony będzie 26 b. m. 

W szkole. 

— Powiedz mi, co jest na Świecie starsze na- 
wet od króla? 

— A38 — proszę pana profesora... 


ZWIĄPYĘTEZY TT 


* Weterani wojskowi urząjzają na dochód swego 
korpusu, w niedzielę dnia 6 b. m. na Górze Zamkowej 
festyn jubileuszowy. Uczestnicy rozlosnją między siebie 
500 ładnych i praktycznych fantów. W prog am festynu 
wchodzą koncerty dwu mnzyk, wojskowej 30 pp. i wete- 
ranów, przedstawienie amatorskie, koło szczęścia, t ańce 
narodowe itp. 


Zmarli : 
W Łopatyopie zmarł w 78 r. życia Stanisłnw Gryn: 
feld, aptekarz tamtejszy. 


Notatki literackie i artystyczna. 


Wycieczka śpiewaków. Towarzystwo śpiewa- 
ckie „Echo“ urządza, jak dotychczas corocznie, sze- 
reg koncertów po naszych zdrojowiskach, w których 
weźmie także udział jako solista zaszczytnie znany 
tenor opery lwowskiej p. Orzelski. 

W daoiu 6 sierpnia śpiewa drużyra „Echa* w 
Truskawcu, 7 w Rymanowie a 9 Krynicy. Dnia na- 
stępnego t. j. 10 sierpnia próbuje „Echo* po raz 
pierwszy sił swoich po za granicami polskiej ziemi, 
urządzając koncert w Bardjowie na Węgrzech. 

We wszystkich tych miejscowościach objawia 
się już dzisiaj nader nader żywe z interesowanie dla 
występów naszych dzi:lnych śpiewaków, szczególnie 
cieszy s'ę węgicersza publiczność na io, że usłyszy 
cely szereg nieznanych jej jeszcze polskich pieśni. 
Pud adresem nadobnych kuracjuszek dodajemy jeszcze, 
że po każdym koncercie nastąpi reupioo, który trwać 
będzie tak długo, póki na to pozwoli srogi pan-le- 
karz zdrojowy, bo <o do „Echistów,* to ci mają 
zdawna już uzasadnioną sławę, że równie wytrwale 
tańczą jak śpiewają. 


Starożytny obrzęd pokojowy. 


W zakątkach świata nowożytnego zachowały się 
jeszcze ciekawe zabytki wieków średnich. Oto na- 
przykład, na granicy h szpańsko-francuskiej mieszkań- 
cy wiosek doliny francuskiej Baretons dotychczas 
płacą coroczny okup za pokój mieszkańcom hiszpań- 
skiej doliny Roncal. Cer monja ta odbywa się ści- 
śle według tradycji d. 13 lipca każdego roku i to 
od r. 1378 bez przerwy. Merowie wiosek, objętych 
zwyczajem, schodzą się z obu stron o godzinie 9 
zrana i zatrzymują na odległości sześciu kroków od 
słupa granicznego. Mer  hiszpeńskiej wioski Isaka 
woła : 

— Czy ch-ecie pokoju? 

Mer francuskiej wioski Anette odpowiada twier- 
dząco; poczem z każdej strony występuje  pacholek 
z lancą; hiszpańska lanca ma chorągiewkę czerwoną, 
francusks — białą na zaak pokoju. Pacholkowie 


lance te zatykają w ziemię tuż koło słupa grani- 
cznego i maciylają tak, aby się skrzyżowaly. Na 
miejscu skrzyżow nia lanc  merowie klada ręce i 
przysięgają sobie po'ój wzajemny, poczem Hiszpani, 
którzy przyszli z bronią palną, strz lają na watr, 
ale w stronę Francji. Ceną pokoju byly dawniej 
trzy klacze białe, ale ponieważ trudno je było zna- 
leść co rok, więc później zastąpiono je trzema bia- 


| temi jałowicami wartości około 600 franków, które 


Francuzi 
szpańską. 

Na uralnie, że lada rok ministerstwo francuskie 
spraw zagranicznych zażąda od tłabszej Hiszpanii 
zaniechania tego bądż co bądź upokarzającego zwy- 
cz ju; ale dotychczas by! on zawsze święcie prze- 
strzegany na mocy tylko ustnej tradycji, przecho- 
dzącej od ojców do synów. 


netychmiast przepędzają na stronę hi- 


. . æ 
Odpowiedź papieża. 
Pisząc onegdaj o zamknięciu obrad konferencji 

pokojowej w Hadze wspomnieliśmy, iż na wstępie 
ostatniego uroczystego posiedzenia odczytany zostal 
list Ojcs św., będący odpowiedzią na pismo królo- 
wej holenderskiej Wilhelminy. Obecnie Temps po- 
daje odpowiedź tę dosłownie i za tem pismem przyta- 
czamy ją poniżej Brzmi ona: 

Wasza Królewska Mość! 

Wielce miłym był Nam list, którym Wasza Kr. 
Mość, uwiadamiająe Nas o zgromadzeniu się w sto- 
licy Jej państwa konferencji dla spraw pokoju, uzna- 
ła za stosowne zawezwać Naszego poparcia moral- 
nego. Pospieszamy wyrazić naszą gorącą życzliwość 
zarówno dla dostojnego twórcy konferencji, jak dla 
W. Król. Mości, która udzieliła tej konferencji za- 
szczytnej gościnności, jak wreszcie dla samego celu 
wysoce moralnego a dobroczynnego, ku któremu dą- 
żą rozpoczęte prace. Wobec takich działań, Naszą 
zwlaszcza, sądzimy, jest rzeczą, nietylko udzielać im 
poparcia moralnego, lecz także współdziałać w nich 
czynem, albowiem rozchodzi się o rzecz wysoce szla- 
chetną z natury i najściślej złączoną z Naszem do 
stojnem posłannictwem, które przez boskiego zaloży- 
ciela Kościoła i wedle tradycyj wielowiekowych, ma 
sobie nadane jakoby wysoki urząd pośrednictwa po- 
koju. 

Zaiste, powaga Pontyfikatu Najwyższego sięga 
po za granice narodów; ogarnia wszelkie narody, 
by je razem zjednoczyć w prawdziwym pokoju Ewan- 
gelji. Działalność jego około wspomagania d.bra 
powszechnego ludzkości wznosi się ponad interesy 
odrębne, które mają na vzględzie rozliczni naczelni- 
cy państw, i nikt odeń nie może nakłaniać do po- 
koju tak liczne ludy o tak różnorodnym duchu. 

Historja świadczyć będz e o tem wszystkiem, co 
zdziałali nasi poprzednicy dla ułagodzenia wplywem 
swym nieuniknionych niestety praw wojny, dia za- 
pobiegania nawet walkom krwawym, gdy nastały 
spory między książętami, dla przyjacielskiego poło: 
żenia końca sprzeczności co największych między na- 
rodami, wreszcie dla bronienia odważnie praw słab- 
szych przed uroszczeniami silniejszych. Atoli, mimo 
niezwykłych warunków, w jakich znajdujemy się o- 
becnie, danem nam było położyć koniec wielkim 
nieporozumieniom między znacznymi narodami, jak 
Hiszpanja i Niemcy; i dziś taliże żywimy ufność, że 
uda nam się wkrótce przywrócić zgodę między dwo- 
ma narodami Ameryki południowej, które spór swój 
odda! pod Nasz sąd. 

Mimo przeszkód czekać Nas mogących nie usta- 
niemy w wypełnianin nałożonego na Nas obowiązkn 
i w wykonywaniu tego tradycyjnego posłannictwa, 
a mieć będziemy li tylko dobro publiczne na celu, 
nie znając Żadnej innej sławy prócz tej, ża służyć 
będziemy świętej sprawie cywilizacji chrze ścjańskiej. 

Prosimy W. Kr. Mość, by zechciała przyjąć 
uczucia Naszej szczególnej czci i szczere wyrazy ły- 
czeń, które składamy dla pomyślności W. Kr. M. i 
Jej królestwa. 

Dan w Watykanie 29 maja 1899. 
Leo P. P. XIII. 


-Napoleon I w Warszawie. 


W Tygoduiku illustrowanym p. Jan Woy- 
czyński zamieszcza notatkę, dotyczącą przyjazdu Na- 
poleor a do Warszawy pu wyprawie r. 1812. Notat- 
ka, pochodząca z pamiętnika domowego, spisywane- 
go przez p. Wilczewską, siostrę spółczesnego wla- 
ściciela dóbr Grajewo, marszałka Wilczewskiego, 
oraz jego żonę Annę, prostuje opis, podany przes 
de Przdta i rozstrzyga wątpliwość co do tego. ja- 
kiemi saniami dostał się Napoleon do Warszawy. 
Spisana bez wszelkiej pretensji do pamiętnika, brzmi 
w swej charakterystycznej osnowie, jak następuje: 

„9 Xbris (grudnia) odiechal: Oficerowie a przy- 
iechał P. Czyż Pod Prefekt z Augustowa iechał przed 
Napoleonem Cəsarzem Francuzkim który iedzie in: 
kognito pod nazwiskiem Xcia Colincourt do armiy 
w w nocy iadł obiad w Augustowie y przedrzymał 
się, tu przyiechal o 10 przei połudaiem.  Zaiechał 
na Poczte zanieśli mu ztąd Kawy y Bułek nalsł w 
misze Kawy Bułki nadrobil y łyżko iadł, pytał czyie 
miasto, sila domów chwalił że dobrze budowane a 
że miał karete na kołach chcieli dla niego sani kry- 
tych, więc Brat z P. Qzyżem poiechał z nim do 
Szczuczyna, tam koni nie zastsł na Poczcie y temi 
sami poiechał do Stawisk y moy brat poiechał tam 
za nim, tam napoczcie nie chciało mu się wysizdać 
z tey karety y mówił moyex u Bratn żeby ustąpił mu 
tey karety, nie odmówił mu tego ale się nie chciał 
targować y wrzucił mu Cesarz w czapke 25 Napo- 
leondorów dubeltiowych a stangretowi dał 5 takichże. 
Mróz okrutny. * 

Opis całkowicie na wiarę zasługuje, przytacza- 
jący ją bowiem pamięta sam jeden z napoleondo- 
rów, z owej zapłaty za sanie, przechowywany w ro- 
dzinie jako pamiątka; pamięta też starego stengreta, 
który woził Napoleona. Sprzedana Napoleonowi ka- 
reta była zapewne taką, jakich powsze hnie używa- 
no wtedy po dworach: składała się zatem z pudła 
karetowego na płozach brzozowych. P. J. Woyczyń- 
ski słyszał podobnu od p. J. Kruszewskiego, zamie- 
szkałego w Radzyminie, że kareta owa znajduje się 
jakoby u jakiegoś antykwarjusza w Dreźnie. Autor 
notatki powątpiewa dalej, czy Napoleon, będąc w 
Grajewie d. 9 grudnia o g. 10 rano, mógł przebyć 
28 mil w ciągu doby i już 10 w godzinach polu- 
dniowych znaleźć się w Warszawie, zwłaszcza, że 
mógł nie zastać koni nietylko w Szczucinie, lecz i 
na innych stacjach. Zasługuje też na zaznaczenie 
ogólna uwaga p. Woyczyńskiego o marniejących tak 
często bez użytku archiwach rodzinnych po dwor- 
kach szlacheckich. Ileż tam ginie źródeł ważnych 
dla historji i obyczajów.  Dobrzeby było, aby inteli- 
gencja podczas wypoczynku letniego zaglądała do tych 
skarbnie opylonych, zkąd niejedną rzecz ciekawa wyj- 
rzałaby potem na światła dzienne. 
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Studentki amerykańskie. 


Amerykanki zajmują bardzo wybitna stanowi- 
sko w zawodzie pedagogicznym. Wedlug świeżo o- 
głoszonej statystyki urzędowej, w szkołach ludowych 
i elementarnych */, sił nauczycielskich składa się z 
kobiet, a w seminarjach nauczycielskich znajduje się 
57 pre. elewek, a tylko 43 pre. elewów. 

Z 646 wyższych zakładów naukowych, uniwer- 
sytetów i kolegjów, 162 przeznaczone są wyłącznie 
dla kobiet, 349 dla kobiet i mężczyzn, a tylko 135 
wyłącznie dla mężczyzn. Przy ocenie tych cyfr pa- 
miętać należy o tem, że w przeciwieństwie do sto- 
sunków europejskich, Amerykance po ukończonych 
studjach otwiera się szeroko dziedzina zarobkowa. 
Obywatelskie i naukowe zawody są dla niej dostę 
pue na równi z mężczyznami i tysiące kobiet znaj- 
duje doskonale płatne stanowiska w administracji 
miejskiej i państwowej. 

Do najlepszych, wyłącznie dla kobiet przezna- 
czonych uniwersytetów Ameryki należy tak zw. 
„Vassar College", założony w r. 1861. Pierwszo- 
rzędne stanowisko zajmuje także „Wellesby College" 
w Massachussets i „Bryn Maws Uniwersity" w Fi- 
ladelfji. Trzy te instytuty są wprost wzorowymi za- 
kładami, tak ze względu na urządzenie zewnętrzne, 
jak pod względem systemu nauczania. 

„Vassar College“, najstarszy z wymienionych 
zakładów. , leży w pobliżu jeziora Pougheip, w cu- 
downej okolicy i posiada obok ogromnych sal szkol- 
nych, własne obserwatorjum astronomiczne, własną 
galerję obrazów, własny salon koncertowy, własne 
muzea i wspaniałą bibljotekę. Koszta nauki wraz z 
mieszkaniem, utrzymaniem i praniem wynoszą około 
600 rubli. Za muzykę oraz maukę rzeźby i malar- 
stwa płaci się osobno. 

Zakład ten dzieli się na dwie główne szkoły: 
akademicką i praktyczną. Pierwsza znów rozpada się 
na dwie części: humanistykę i nauki ścisłe. W hu- 
manistycznym oddziale wykładają łacinę, grekę, ję- 
zyki nowożytne, historję i geografję. Jestto zatem 
rodzaj szkoły przygotowawczej, podobnej do gimna- 
zjów naszych. W oddziale nauk ścisłych uczenice 
ksztaicą się w ekonomji, matematyce, chemji, histo- 
rji matura nej, geologji i astronomii. 

Szkoła praktyczna odpowiada najzupełniej uni- 
wersytetom naszym i dzieli się na różne fakultety, 
np. medyczny, prawniczy i t. d., a na każdym wy- 
dziale uczezice pracują pod kierunkiem bardzo wy- 
trawnych i po większej części znanych zaszczytnie 
w nauce profesorów i profegorek. 

Nie sądźmy jednak, aby w tych szkołach 
kształcono jedynie ducha. Uczenice uprawiają tu 
gorliwie wszelkiego rodzaju sporty. Gra w lawn:ten- 
nisa i foot-ball, przedewszystkiem jednak jazda na 
rowerze należy do codziennego repertuaru zajęć stu- 
denckich. Przytem odbywa się tu raz do roku wiel- 
ki popis gimnastyczny wobec tłumów publiczności, 
a piękne „sokolice* wprowadzają w podziw zręczno- 
ścią swych ruchów i silą swych muskułów. Brzydkiej 
połowie ludzkości wstęp na te popisy gimnastyczne 
jest surowo wzbroniony. Wyjątek stanowią tylko 
nanczyciele gimnastyki. Złośliwi mówią jednak, że 
piękne panie bardzo są rade, gdy na wzgórzach po 
za obrębem areny zjawi się tłum ciekawych amato- 
rów plci pięknej, uzbrojonych w dalekowidze. 

Życie studentek amerykanskich we wszystkich 
wyższych zakładach naukowych jest równe. Mieszka- 
ją one bądź to w wielkich koszarowych gmachacb, 
bądź też w miniaturowych willach. Każda z nich 
zajmuje zazwyczaj tylko jeden duży, słoneczny pokój, 
który jej służy do spania i do nauki. Obiady i ko- 
lacje bywają wspólne, jak na pensjonatach; odby- 
wają się także wspólne wieczornice ze śpiewem i 
muzyką. Pokoje studentek są zwykle bardzo gusto- 
wnie, choć skromnie urządzene. Łóżko bywa pokry- 
te draperjami fantastycznemi, podłoga wysłana skó- 
rami zwierząt, a Ściany ustrojone w setki kokardek, 
obrazków, orderów kotyljonowych, zasuszonych kwia- 
tów i t. p. 

Uczenice uniwersytetów amerykańskich tylko 
w nadzwyczaj rzadkich wypadkach popadają w pozę 
„niebieskich pończoszek*. Lubią one paradować w 
binoklach i monoklach, ale po za tem starają się 
usilnie o zachowanie wszystkich właściwości płci 
swojej. Przytem są niezmiernie sumienne i pilne, a 
w tym względzie przewyższają o całą glowe swych 
kolegów w spodniach. 

Vassar-College liczy 52 profesorów, a w liczbie 
tej 40 kobiet. Liczba uczenic wynosi rokrocznie 500 
do 600. 

Powiedziałem wyżej, że studentka amerykańska 
nie lubi ndawać mężczyzny. Wyjątek stanowią ucze- 
nice uniwersytetu w Wellesley, gdzie zapanowała 
moda noszenia togi i cylindra, obcinania sobie wło- 
sów, palenia tytoniu itp. Charakterystycznem jest to, 
że uniwersytet ten jest uczęszczany prawie wyłącznie 
przez biedne studentki. 


Pankeltyzm. 


Jest już pzngermanizm, 
wstaje jeszcze pankeltyzm, t. j. ruch do zjednocze* 
nia wszystkich Keltów. — Ruch ten jest znakiem 
zmartwychwstania prastarego narodu zachodnio-eu 
ropejskiego, mieszkającego do dziś dnia we francu- 
skiej Bretanji, Anglji, Szkocji i Irlandji. Starożytną 
uroczystość śpiewaczą keltycką, zwaną  „cisteffod* 
odprawiano właśnie niedawno w angielskiej Walji. 
Cisteffodami nazywają się coroczne sejmy keltyckich 
bardów, odprawiane obecnie od niepamiętnych cza- 
sów przedhistorycznych, a odprawiały się i odprawiają 
obecnie w Walji pod golem niebem, na polu otv- 
czonem dwunastu menhirami, t. j. wielkimi głazami 
prostopadlymi, uważanymi za szczątki kultury kel- 
tyckiej. Na tem polu zatyka się na bronzowym trój- 
nogu błękitny sztandar z białlem słońcem, złotym 
smokiem króła Artura i zieloną tarczę, otoczoną dwu- 
nastu kryształami. Tarcza ta i kryształy wyobrażać 
mają pole uroczystości, otoczone dwunastu menhi- 
rami. Kraj sztandaru obwiedziony jest haftem, wy- 
obrażającym święte rośliny: oset, liść dębowy, liść 
koniczyny, zboże i pokrzywę. Bardowie, przyoblókł- 
szy faldziste szaty całe blękitne, białe, albo zielone, 
ustawiają się w odgraniczonem miejscu. Arcydruid 
wyglasza modlitwę, a potem rozlega się z towarzy- 
szeniem harf narodowy hymn „kraju przodków na- 
szych”. Uczestnicy uroczystości, których się zbiera 
do 20 tysięcy, powtarzają refren hymnu. Uroczy- 
stość ta cała była przez długi czas wyłącznie tylko 
walijską, ale od roku 1891 zaczęli się ną i inni 
Keltowie interesować. Keltowie zbudzili się i zamie- 
rzają się zorganizować tak dobrze w Irlandji, jak w 
Szkocji, jak nawet w Ameryce i Australji, gdzie ich 
wielu na emigracji przebywa. Keltowie bretońscy 
wysyłają deputacje do braci swoich walijskich, a na 
rok 1900 jest zapowiedziany pankeltycki kongres do 
Dublinu. Bedą „podczas niego wygloszone mowy w oj- 
czystym języku, będą śpiewy narodowe i narodowe tańce. 


panslawizm, a po- 
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Na górze „Tara*, na której się nięgdyś wznosił pałac 
królewski, a na której obecnie znajduje się „kamień 
losu*, stanie arcydruid i zapyta Keltów przybyłych ze 
wszystkich krańców świata: „Czy jest pokój między 
wami“ ? Anglicy i Francuzi „narodowi“ wyśmiewają 
— jak dotąd — ruch pankeltycki. 


Izba sądowa. 


Wenecja 2 sierpnia 
(Skandalicsna sprawa). 

Wcztraj po popołudniu zapadł wyrok w spra- 
wie księżnej Trubeckiej i księżnej Beauffcemont. 
(O sprawie tej donieśliśmy obszernie przed kilkuna- 
stu dniami. P. R.) Ksiądz Dogo, który wydał księ- 
żnej Bsauficemont fałszywą metrykę dla jej pupilki, 
która później jako rzekoma córka księcia Gedroycia 
wyszła za mąż za księcia Trubeckiego, skazany zo- 
stal na półtrzecia roku więzienia, księżna Beaufire- 
mont na 2 lata i miesiąc więzienia. Księżna, gdy 
jej odczytano wyrok, zemdlała. 


Nowy Sącz 2 sierpnia. 
(Zabicie żołnierza). 


Po odczytaniu aktu oskarżenia, rozpoczął prze- 
wodniczący o godzinie */411 przesłuchiwać obwinio- 
nego Szaję Bernfelda, grabarza żydowskiego. Mówi 
po polsku, chłopskim akcentem, jest niskiego wzro- 
stu, brunet, szczupły, z krótkimi zakręconymi pej- 
sami. Nie poczuwa się do winy. Zeznuje, że gefrajtra 
Stempkowicza wcale nie znał, a bagnetem miał go 
ranić kapral Gąsienica, a nie Stempkowicz. Gdy Gą- 
sienica skaleczył go, uciekł obwiniony do drugiego 
pokoju, stamtąd do ogrodu, a z ogrodu do domu. 
W sieni w ale nie był i nikogo nie bił. 

Rozprawa trwa dalej. 

Nowy Sącz 3 sierpnia. 

Na wniosek prokuratora udal się trybunał na 
miejsce zabójstwa Stempkowicza wraz z świadkami, 
którzy wskazali trybunałowi wobec oskarżonych miej- 
sce, gdzie znaleziono trupa. 


D. k. Policji do zbadania. 


Opowiadano nam fakt następujący — a opo- 
wiadał człowiek ze wszech miar wiarygodny : 

We wtorek około godziny 2 popołudniu prze 
chodził się po placu Strzeleckim bojko, handlarz o- 
worami, oczekując na p. R. który ge obstalował. 
Nagle zbliżył się do niego ajent policyjny X., który 
go zaaresztował, nie pozwalając się mu nawet wy- 
tłumaczyć. Nadchodzącemu właśnie żołnierzowi poli- 
cyjnemu w pełnym rysztunku (nawet z karabinem) 
kazal go ująć i odstawić na inspekcję. Żydzi i ży- 
dówki znając bojka wstawiali się za nim i tłóma- 
czyli dygnitarzowi policyjnemu, że to uczciwy i po- 
rządny człowiek, ale p. ajent nie chciał go puścić, 
zwłaszcza, że niesłusznie aresztowany bojko rzucił 
jakieś zupełnie naturalne przekleństwo, które mogło 
być wytłumaczone jako „obraza po'icji*. Dopiero w 
sieniach policji pewien żyd poradził bojkowi, ażeby 
wykupił się za 2 zł., bo inaczej będzie z nim źle, Boj- 
ko, którego jak zbrodniarza ciągniono przez miasto, 
dal żydowi żądaną sumę i po chwili bez dalszego 
przesłuchania został uwolniony. 

Nazwiska osób, które tu wymieniamy są nam 
znane i możemy je wymienić. Prosimy o zarządze- 
nie ścisłego dochodzenia i publiczne wyświetlenie 
sprawy a przedewszystkiem 

1) Jak się ośmiela polic. ajent sresztować oby- 
watela, który nic złego nie uczynił — (a nawet le- 
gitymował się zapłaconym podatkiem ! 1), 


2) W czyjej kieszeni utkwiły owe 2 zil.: żyda 
czy ajenta? 

3) Jakie zadosyćuczynienie — prócz zwrotu 2 
zl. — da ewentualnie policja niewinnemu człowie- 


kowi, którego eskortowano jak rzezimieszka lub mor- 
dercę ? 


W sprawie gal Kasy Oszczędności 


Lwów 3 sierpuia. 

We wtorek — jak nam donoszą — zostaly 
doręczone akty oskarżenia p. Fr. Zimie, St. 
Szczepanowskiemu, Wędrychowskie- 
mu, Karpińskiemu i pani Fuhrmann. 
OREGI zastrzegli sobie możność skorzystania 

z prawa wniesienia sprzeciwu przeciw aktowi 
BA ania w terminie ustawowym. 

Jak się dowiadujemy, sędzia śledczy p. Mi- 
ła zewski bawił tymi dniami we Wiedniu, gdzie 
zdał sprawozdanie o przebiegu śledztwa. 

Dr. Grek, obrońca p. Zimy i Szczepa- 
nowskiego, bawiący obecnie na urłopie, został 
telegreficznie wezwany do powrotu. 


Szczególniejsza logika. 


Lwów 3 sierpnia. 

Tutejszy organ naftowy, wierny sprzymie- 
rzeniec N. fr. Presse, wytacza codziennie świe- 
że działa przeciw gabinetowi hr. Thuna i strzela 
jak może! Jesteśmy przekonani, że liberalno- 
socjalistyczny organ ten użyłby nawet pryska- 
jących kul zatrutych, ażeby tylko przyspieszyć 
chwilę, w której panowie z Chorążczyzny we- 
spół z czcicielami Bismarka przyjęliby na sie- 
bie ciężar rządów i obowiązek ocalenia Austrji. 
Walka ta prowadzi się tak bezwzględnie, że 
Słowo pisząc choćby o Transwalu, lub Filipi- 
nach potrafi wplątać coś analogicznego ze sto- 
sunkami austrjackimi i na tem tle stawiać ho- 
roskopy dia hr. Thuna i Austcji. W tej walce 
Słowo uważa się za Leonidasa, Cezara, Aleksan- 
dra, lub Napoleona — jest zaś w rzeczywisto- 
ści tylko Donkiszotem. Pomiędzy Donkiszotem 
jednak a Słowem jest pewna różnica na korzyść 
pierwszego. Donkiszot byl w swym  oblędzie 
konsekwentny, a staral się być zawsze rycer- 
skim, Słowo nie ma ani konsekwencji obłędu, 
ani rycerskości. Dowodów tego możnaby przy- 
toczyć taką masę, że utworzyłoby to sporą 
bibijotekę, ale dosyć jest wziąć pierwszy lepszy 
z brzegu artykuł Słowa. We wczorajszym nu- 
merze np. zajmuje się Słowo artykulem Hlasu 
Naroda, który zastanawia się nad potrzebą 
zmiany regulamiau obrad dla rady państwa. 
„Przed zwolaniem rady państwa — pisze zu- 
pełnie słusznie poważny organ czeski — musi 
być wykluczoną możliwość tryumfu obstrukcji. 
W tym celu trzeba zmienić regulamin rady 
państwa, a jeżeli tego będzie potrzeba, to i 
konstytucję. Jestto bowiem kwestją bardzo wą- 
tpliwą, co lepiej, czy dalej używać §. 14, któ- 
rego każdorazowe zastosowanie wzmacnia nie- 
miecką rebel;ę, czy też jednym zamachem ta- 
kie zmiany wprowadzić, któreby obstrukcję raz 
na zawsze uczyniły niemożliwą. Dzisiejsza kon- 
stytucja zostala naruszoną. oktrojowaną, z tego 
samego tytulu może nastąpić jej zmiana, gdyż 


Łaźnie, wanny i tusze św. Anny 


w zakładzie kąpielewym 


ul Akademicka L 10. 


okazało 
pisała”. 

To zapatrywanie zupełnie słuszne, zapa- 
trywanie z naszego zwłaszcza stanowiska konie- 
czne, wywołało istny furor łeuionicus w nafto- 
wym domu. Słowo wola o policję i kata, dając 
wyraz swej obawie liberałno-socjalistycznej w 
następujący sposób: 

„Zastanówmy się, dokąd zmierza Hlas Na- 
roda i co doradza? Oto doradza ministrom że- 
by złamali swoją przysięgę uroczystą, złożoną 
w ręce cesarza, na strzeżenie ustaw tego pań- 
stwa, którego zawiadywanie oddane zostało ich 
pieczy. 

Jest to więc namawianie do złamania przy- 
sięgi, samo usiłowanie krzywoprzysięstwa jest, 
jak wiadomo czynem karygodnym w kodeksie 
karnym przewidzianym | powinno być karane 
tak samo jak każda prosta zbrodnia... Jest to 
typowy objaw anarchji.* 

Tyle Słowo; rzecz prosta, że wolno temu 
pismu wypowiadać swoje zdanie, choćby zdanie 
to sprzeczne było z tradycją narodowej polity- 
ki, wolno mu bronić narzuconej nam gwałtem 
konstytucji (!!) tak, jak wolno mu służyć ży- 
dom i socjalistom. Wolno mu wreszcie bawić 
się w naganiacza policyjnego — jeżeli ta szla- 
chetna rozrywka czyni mu przyjemność. 

Ale niechże będzie przynajmniej 
kwcntne! 

Tymczasem to samo Słowo tuż pod ape- 
lem do policji, aby ścigała Hlas Naroda za 
„typowy objaw anarchji*, omawia pod napisem 
„Nareszcie*, upadek belgijskiego gabinetu 
i kończy tak: 

„Tak się kończą wszystkie zachcianki za- 
machowców. W Belgji wystarczyło „pogadać“ 
na ulicach miasta po belgijsku, a rządu już nie 
było. Obyło się bez krwi, na szczęście. — Nie 
wszyscy jednak są tak szczęśliwi jak Belgij- 
czycy.* 

Ze zdumieniem czytaliśmy to i popatrzyli 
na podpis naczelnego redaktora. (Co najmniej 
spodziewaliśmy się przeczyłać „Jan Kozakiewicz* 
-— ale nie! jest „wicz* ale inny! 

Więc artykuł Hlasu Nar. nazywa Słowo 
„łypowym objawem anarchji«. Może 
teraz zechce nazwać odpowieduio własny swój 
artykuł, który jest niczem innem jak wzdycha- 
niem do rewolty ulicznej. Wstyd doprawdy, że 
Słowo nazywa się polskiem | Może nareszcie cier- 
pliwość jego czytelników się wyczerpie | 


Gospodarstwo, przemysł | handol. 


— Stambuł 3 sierpaia. Przy wczorajszem cią- 
gnieniu losów tureckiej pożyczki premjowej padła 
główna wygrana 600.000 franków na nr. 1,726.737; 
druga wygrana 60.000 franków na los nr. 1,494.330. 
Po 20.000 franków wygrały: nr. 554.560 i nr. 
746.632. 

— Madryt 3 sierpnia. Bank hiszpański zniżył 
dyskont wekslowy na 4 procent, a lombard na 
«|; pr. 
—  Północnu-niemiecki ruch towarowy 
z Galicją i Bukowiną. Tar. część Il, zeszyt 2 z 1 
stycznia 1898. Z dniem 1 sierpnia 1899 wchodzi 
w życie dodatek HI. 

— Wiedeń 3 sierpnia. (Gielda 
Pszenica na jesień od zł. 867 do 868; żyto 
na jesień od zł. 7:10 do 7'11; f%ukurudza ra 
sierpień-wrzesień od2l. 505 do 5 06, na wrzesień- 
październik od zł. 5'13 do 514, na maj- 
czerwiec 1900 r. od zł, 5'16 do 5'18; owies na 
jesień od zł. 5:74 do 5'76; rzepak na sierpień- 
wrzesień od zł. 12:10 do 12:20; olej rzepakowy 
na wrzesień-grudzień od zł. 32— do 33:—. 
Tsndencja silna. 

— Budapsszt 3 sierpnia. (Giełda sbożowu). 
Pszenicr ma październik od zł. 8'57 do zł. 8'58, 
na kwiecień 1900 r. od zł. 888 do 889; 
Żyto na październik od zł. 678 da 6:79; kuku- 
rudra Ba październik od zł. —* — do —'—, nazgier- 
pień od zł. 4:76 do 4:77, na maj r. 1900 od 
zł. 490 do 4:91; owies Ba październik od zł. 
548 do 549; rzepak ma sierpień od zł. 11 85 
do 11-95. Oferty ma pszenicę mierne. Chęć 
kupna lepsza. Teudemcja silna. 


Dapasza telegraficzne | talofoniczna 
„Dziennika Polskiege“. 


Reforma wyborcza dla m. Wiednia. 
Wiedeń, 3 sierpnia. Rozeszła się tu pogłoska, 
że rząd zdecydował się przedłożyć do sankcji 
monarszej uchwaloną przez sejm dolno-austrja- 


cki nową reformę wyborczą gminną dla miasta 
Wiednia. 


się, że obecna konstytucja nie do- 


konse- 


sbodowa:. 


Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 3 sierpnia. Obrońcy Dreyfusa po- 
wołali do rozprawy 19 świadków pomiędzy ty- 
mi Lebrun-Renaulta i kilku oficerów artylerji, 
którzy wręcz oświadczyli, że bordereau jest dzie- 
lem kogoś, który nie należał do artylerji. 

Paryż 3 sierpnia. Wiele dzienników re- 
wizjonistycznych donosi, że jeneral Mercier za- 
mierza w Rennes złożyć następujące oświad- 
czenie : 

„Hr. Mónster przedłożył mi dowody winy 
Dreyfusa, ale pod warunkiem zachowania dy- 
skrecji; równocześnie dodal, że w razie, gdybym 
się kiedyś powołał na jego. orzeczenie, to on 
wszystkiemu stanowczo zaprzeczy*. 

Imtransigeant zapewnia, ża jen. Mercier 
wobec kilku wyższych oficerów stanowczo 
twierdził, że Dreyfus zostanie zasądzonym. 

Echo ds Parts sądzi, żə podróż ministra 
spraw zagranicznych Delcassé do Petersburga 
stoi w związkn z procesem w Rennes. 

Wypadki w Belgji. 

Bruksela 3 sierpnia. Złożenia nowego ga- 
binetu nie można się dziś spodziewać. Zwloka 
pochodzi stąd, iż czynią starania celem pozy- 
skania na ministra wojny osobistośii z armji; 
programem przyszłego ministra wojny ma być 
zaprowadzenie powszechnego obowiązku służby 
wojskowej 

De Smet de Nayer oświadczył, że cały ga- 
binet będzie za systemem proporcjonalnym i że 
ustawę w tym kierunku wniesie w izbie depu- 
towanych. 

Bruksela 3 sierpnia. Przypuszczają tu, że 
nastąpi rozłam w lenie belgijskiego obozu so- 
cjalno-demokratycznego. Powód jego byłby zaś 
następujący: Na zgromadzeniu w Mons posło- 
wie socjalistyczni złożyli oświadczenie, że będą 
zy'alczać każde przedłożenie o reformie wybor- 
czej, oparte na systemie proporcjonalny m. 


stwarte codziennie od godz. 6 rano 

de 9 wieczorem; w niedzielę 

zaklad otwarty tylke de godziny 
$ popołudniu. 


Tymczasem dzisiaj posłowie Vandervelde i Ber- 
trand, mający za sobą większość socjalistycznych 
deputowanych ogłaszają, że lojałnie postawionej 
reformie wyborczej, choćby się opierała na sy- 
stemie proporcjonalnym, opozycji robić nie będą. 


Konferencja pokojowa. 


Petersburg 3 sierpnia. W sprawie zakoń- 
czonej konferencji pokojowej w Hadze, wydał 
rząd komunikat, w którym stwisrdza, że szla- 
chetna myśl cesarza Mikołaja doznała ze wszech 
stron sympatycznego przyjęcia, a rezultat kon- 
ferencji haskiej odpowiada w zupełności po- 
kładanym w niej oczekiwaniom. Chociaż defi- 
nitywne powstrzymanie uzbrojeń nie zostało 
ostatecznie zadecydowanem, przecież potrzeba 
jego uznaną została jednogłośnie przez wszyst- 
kie państwa reprezentowane na konferencji. 

Zarazem uznano potrzebę poczynienia już 
w najbliższej przyszłości ulig w tym kierunku. 
Konferencja pokojowa wpłynie też w znacznej 
mierze na zmniejszenie srogości reguł wojen- 
nych i zniszczenia jakie powodnją wojny. Ini- 
cjatywa cesarza Mikołaja spowodowała też, że 
dzięki konferencji  haskiej państwa znalazły 
kierunek, w którym należy wytężyć wszystkie 
siły, ażeby zabezpieczyć panowanie pokoju i jego 
dobrodziejstw. 

Do pozytywnych rezultatów konferencji na- 
leży też jej uchwała, że w sporze pomiędzy 
dwoma państwami ma trzecie państwo prawo 
inicjatywy na rzecz pokoju. Bez uszczuplenia 
praw zwierzchniczych poszczególnych państw 
zdołano dzięki obradom konferencji pokojowej 
stworzyć nowe podstawy dla spokoju w stosun- 
kach międzynarodowych. 


Upały. 
Madryt 3 sierpnia. W całej Hiszpanji panują 
ogromne upały, termometr wskszuje 42°, a w Se- 
willi nawet 48° C. 


Wiedeń 3 sierpnia. Neues Wiener Tagblatt 
dowiaduje się z wiarygodnego rzekomo źródła, 
że biskup budziejowicki wyznaczony jest na 
arcybiskupa praskiego. 

Wiedeń 3 sierpnia. Wczoraj wieczorem 
związek socjalno-polityczny odbył zebranie ce- 
lem zaprotestowania przeciw paragrafowi 14 i 
podatkowi od cukru. 

Obecny na zebraniu komisarz rządowy nie 
dopuścił do EBOI nad przygotowaną re- 
zolucją. 

ischi 3 sierpnia. Cesarz udał się wczoraj 
rano w towarzystwie ks. Lsopolda bawarskiego 
na 2-daiowe polowanie dworskie do Offensee. 

Paryż 3 sierpnia. Uniwersytecka rada dy- 
scyplinarna zawiesiła profesora liceum Voltaire'a 
nazwiskiem Wejla w urzędowaniu na 3 miesią- 
ce i zredukowała na ten czas jego pobory służ- 
bowe o '/, część. 

Nowy York 3 sierpnia. Amerykańska ka- 
nonierka „Machias* zawinęła pod San Domingo. 

Wieden 3 sierpnia. Wiener-Ztg. ogłasza: Ce- 
sarz zamianował radcę wyższego sądu krajowego w 
Krakowie dra Wincentego Tarlowskiego i radcę 
wyższego sądu krajowego we Lwowie dra Adama 
Hensta — radcami dworu prz” „wyższym trybu- 
nale sądowym. 

Prezes gabinetu, jako kierownik minie” stwa 
spraw wewnętrznych zamianował komisarza powia- 
towego Antoniego Mravincicea — sekretarzem galic, 
namiestnictwa. 

Minister sprawiedliwości przeniósł następujących 
adjunktów sądowych: Wacława Czaykowskiego ze 
Zbaraża do Mielnicy; Antoniego Galika z Próchnika 
do Drohobycza ; Bolesława Galińskiego z Rawy do 
Waligrodu; Konstantego Isopescula z Gurahumory 
do Czerniowiec; Franciszka Mischaleka z Tłumacza 
do Kołomyi; Witołda Szulakiewicza z Dynowa do 
Podwołoczysk ; dra Franciszka Soronia z Niemirowa 
do Peczeniżyna ; Stanisława Maly'ego z Rożsatyna 
do Złoczowa ; Tadeusza Promińskiego z Uhnowa do 
Szczerca : Apolina Patyascha z Seletyna do Seretu; 
Erazma Semkowicza z Mielnicy do Tarnopola i Mi- 
kolaja Tretiaka z Peczenizyna do Kałusza. 

Dalej nadał minister sprawiedliwości adjunkto- 
wi Stanisławowi Zagórskiemu w Sokalu posadę a- 
djunkta sądowego bez oznaczonego miejsca służbo- 
wego w okręgu lwowskiego wyższ. sądu krajowego, 
oraz nadał następującym adjunktem sądowym lwo- 
wskiego wyższ. sądu krajowego —  systemizowane 
posady adjunktów sądowych przy następujących są- 
dach powiatowych : Aleksandrowi Czaykowskiemu 
w Kutach, Edwardowi Kratterowi w Kałus.n i a- 
djunktowi sądowemu z okręgu krakowskiego wyższ. 
sądu krajowego, Stanisławowi Szymonowiczowi w 
Mikołajowie. W końcu zamianował minister sprawie- 
dliwości adjunktami sądowymi —  auskultantów : 
Stanisława Donichta dla Rudek; Wiktora Neumanna 
dla Budzanowa; Kazimierza Łopackiego dla Rawy; 
Tadeusza Bossakowskiego dla Bursztyna; Marjana 
Malewskiego dla okręgu lwowskiego wyższego sądu 
krajowego, Leisora Tiegermana dla Wiśniowczyka, 
wreszcie kandydata notarjalnego Felicjana Marcin- 
kiewicza w Stanisławowie dla Tłumacza. 

Hampton 2 sierpnia. Wśród tutejszej załogi 
wybuchła żółta febra, zachorowało 48 ludzi, z tych 
8 zmarło. 

Wiedeń 3 sierpnia. Posel do rady państwa 
Kronawetter ciężko zachorował. Dzienniki do- 
noszą, że stan jego zdrowia jest poważny. 

Madryt 3 sierpnia. Najwyższy trybunał 
wojenny odroczył ogłoszenie wyroku w proce- 
sie z powodu oddania Sant Jago de Cuba. 
Proces z powodu wydania Manili rozpocznie 
się 20 b. m., poczem rozpocznie się proces 
przeciw admirałowi Montoja. Podług oficjal- 
nych doniesień w całym kraju panuje spokój. 


ROZMAITOŚCI. 


Jak długo żyć mamy, dowiedzieć się latwo, 
jeśli uwierzymy sposobowi obliczenia pozostających 
nam dni żywota, podanemu przez brukselskiego sta- 
tysiyka Holl Schooling'a w Revue de Statistique. 
Schooling utrzymuje, iż człowiek, będący w wieku 
pomiędzy 12 a 80 rokiem życia, może dokładnie 
obliczyć, ile mu jeszcze lat życia pozostaje, jeśli od 
cyfry 86 odejmie liczbę lat, jakie już przeżył i po- 
dzieli następnie tę różnicę przez dwa. Otrzymany 
iloraz ma wskazywać pozostałe do przeżycia lata, 
jeśli naturalnie człowiek mie zginie śmiercią gwalto- 
wną lub też nie padnie ofiarą jakiej choroby epide- 
micznej. Sposób ten miał wynaleść matematyk fran- 
cuski Mauvre, który emigrował w r. 1685 do An- 
glji, gdzie zaprzyjaźnił się z Newtonem, oraz zamia- 
nowany został członkiem królswskiego towarzystwa 


naukowego. Schooling obliczył również, iż na 1000 
— 80, 


osób 60 letnich, 599 dożywa 70 lat, 120 


i święta 


kosztem 60.000 fr. 
drzew, starannie wybranych, aby nie miały mniej, 
jak po 2 m średnicy i żadnych gałęzi na wysokości 


17 — 90 lat, a wreszcie na 1000 dziewięćdziesię- 
cioletnich starców tylko 4 żyje do stu lat. Oprócz 
tego, na zasadzie różnych obliczeń, dochodzi Holl 
Schooling do wniosku, iż 65-letni człowiek może 
liczyć przeciętnie na 10 lat i cztery miesiące  agzy- 
stencji. 

Beczka nad beczkami. Niejaki p. Fruhinsholz, 
przemysłowiec z Nancy, zbudował na wystawę przy- 
szloroczną w Paryżu największą beczkę, jaka kiedy- 
kolwiek istniała na świecie. Słynna beczka heildel- 
berska miała tylko 2000 hektolitrów zawartości; w 
beczce p. Fruhinsholza mieści się 4200 hektolitrów, 
czyli 420.000 litrów płynu. Ma ona 97/, m. śre- 
dnicy, klepki — jeśli można się tak wyrazić — po 
24 ctm. grubości. W lasach dziewiczych Mississipi 
wycięto na tę osobliwość sto 


10 m. Dwasaście stalowych obręczy, waży każda po 
1000 klg.; caia beczka waży 50.000 kwintali. Ko- 


los ten ozdobiono z jednej strony pięknie: rzeźbiarz 
Vallin wyrył w samem drzewie trzy postacie, karja- 
tydy, uzmysławiające wino, piwo i jabłecznik. Całość 
kosztowała 200.000 fr. Pracowało nad nią 154 ro- 
botników przez rok cały. Aby ten nadzwyczajny o- 
kaz przewieźć z Nancy na wystawę, trzeba będzie 
go rozebrać i maladować na 30 wagonów. Przedtem 
jednak fabrykant, p. Fruhineholz, wyprawił w becz- 
ce wspaniałą ucztę na 150 osób, podczas której 
właściciele browarów lotaryńskich wręczyli mu dy- 
plom honorowy mistrza sztuki bednarskiej. Bo też 
zrobił „maajetersztyk* nielada. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 3 sierpnia. 

(fr.) Spekulanci giełdowi zaczynają już wciągać 
akcje kolejowe w wir swoich kombinseji. W tym 
celu fałszują, dosadnie mówiąc, raporty o rezultacie 
żniw na Węgrzech. Podczac gdy urzędowe sprawo- 
zdania węgierskiego ministerstwa rolnictwa z wielką 
rezerwą wyrażają się o wyniku żniw tegorocznych, 
tendencyjne raporty giełdowe przedstawiają je w 
świetle bardzo różowem i dochodzą de konkluzji, że 
export zboża będzie w tym roku znaczny i dużo 
złota napłynie za nie do kraju. Na tej podstawie 
wyśrubowano dziś w górę kurs akcji Statsbahnu na 
347'/,, a także inne koleje czeskie skorzystały z 
tego zwyżkowego prądu. W obu akcjach kredyto- 
wych robiono i dziś transakcje, ale już nie w tych 
rozmiarach co wczoraj- Targ rent i dziś leżał odlo- 
giem, nie było popytu, ale z drugiej strony nie było 
także podaży, to też kura mie obniżył się już dalej. 
Akcje tramwaju wiedeńskiego spadły o 3 zł, gdyż 
konkurencja nowo wybndowanej kolei miejskiej w 
dolinie Wiedenki wywołała znaczne obniżenie się 
dochodu tramwaju w ciągu lipca. Kurs złotych mo- 
net obniżył się dziś prawie na poziom relacji. Marki 
niemieckie notowano 98:80 (za sto marek), relacja 
zaś wynosi 58:78. 


Wiedeń 3 page wci. giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje ausir. Zakł. kredyt. 887:75, Akcje węg. Zakł. kred. 
392:50, Akcje Anglobanku 152'—, Akcje Unienbanku 
31250, Akcje Laenderbankn 242-75, Akcje Bankvereinu 
274:—, Akcje Bodencredit 461*—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego 380:—, Akcje kol. państw. 354'76, Akcje kolei 
połudmiowej 17:—, ae tramwajowe 463:—, Akcje kol. 
Elbethal 25950, Akcje kol. Północnej —'—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 286-—, Akcje alpiny 260:—, ” Akcje Rima 

320 25, (ci Tow. żel. 1338-—, 
Akcje fabryki broni 204:—, Akcje tureckie tytoniowe 
142 25, Oblig. węg. indem. 94 6u, Rock majowa 100'40, 
Austr. renta koronowa 100'u-, renta koronowa 
96:50, 56 l. listy Tow. kred. ziem. sto, 4'/,li 
kraj. 98-—, 4!/,9/, listy Banku kraj. 10050, CUR D 
Banku hipot. 96:75, 4%,/*/, listy Banku hipot. 10025, 
5*/, listy Banku hipot. t 110- —, 48/, Gal oblig. propinac. 
97 99, 4'/, Gal. poż. kraj. z r. 1898 95-20, 4*/, Pożyczki 
m. Lwowa 94—, Losy tureckie 62-70, Marki 58:77, 
Ruble 126:50. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 3 sierpnia 1899 r. 

BOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo- 

rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. J. Stadnicki 
z Wiełkiej Wsi. A. hr. Potocki z Krzeszowic. W. hr. 
Dzieduszycki z synem z Jezupola. W. hr. Michałowski z 
Gorlic. J. Grossmann z Czerniowiec. O, Blamen z Wie- 
dnia. H. Steyerer, A. Pfliegł z Szharding. H. Wiśniewska 
z Podola ros. Z. Lewakowski z Sanoka. L. Lipczyński z 
Krółestwa Pol. A. Bar z żoną z Warszawy. R. ks. Puzy- 
nina z Narola. 
HOTEL EUROPEJSKI. Dr. J. Karabiński z Starej 
Soli. H. Jaruzelski z Babic. A. Frenzl z Gorlic. H. Kiei- 
czewski 2 Kijowa. J. Walter z Wiednia. A. Lipoczy z 
Thalja. D. A. Adamski z Bóbrki. A. Gaiewosz z Kątów. 
J. Filipowski z Kocowa. 


Nadesłane. 


fimbryka ta mie pochodzi od redakcji, która też m:a Diarze 
za ciebie żadmej za mią odpowiedzialności). 


Dr. R. I Müller 


powrócił, 695 1—4 
ord. od 11—12 i od 3—4, Żółkiewska 42, Lwów. 


nr. 16 z dnia 1 sierpnia 


wyszedł jaż z druku i za- 
wiera on mnóstwo okoli- 
cznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko- 


lorowe ilustracje. 
EG Egzemplarz 20 ct. "WZ 


Prenumerate kwartalna we Lwowie 1 zł, na prowincji 
zł. 1.20 ct. 


KRYNICA. 
W willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem- 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wszel- 
kim komfortem i wygodami, na dnie. tygodnie 
lub sezony wedle nmowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscn restauracja i cukiernia. 

Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 


najlepsze tutki i bibnłki w książeczkach 
z papieru Sassowskiege 
bu 


wyro 

S. W. Niemojowskiego 
188 1—? we LWOWIE. 
Wszędzie do nabycia. 


Łaźnia dla pań 
każdego piątku 
ed godziny 2—7 wieczorem. 


z. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 4 sierpnia 1899 r. 


(16) 
LEON HR. TOŁSTOJ. 


SZCZĘŚCIE RODZINNE. 


(Ciąg dalszy). 

Wjeżdżałyśtiy powoli na stromą górę. 
Przed oczyma naszemi roztaczaly się piękne oko- 
liee Badenu, oświecane promieniami żachodzą- 
cego słońca. Rozmawialyśmy poważnie, jak ni- 
gdy przedtem. Pani M. njęła mnie swoją do- 
brocią i rozumem, wydalo mi się, że mogę z 
nią być szczerą i rozmawiać o wszystkiem. Mó- 
wiłyśmy o rodzinie, o dzieciach, o beztreściwo- 
ści tutejszego życia, obie tęskniłyśmy do kraju; 
było nam rzewnie i miło na duszy. 

W tak poważnym nastroju wchodziłyśmy na 
zamek. Wśród murów było chłodno; z oddali 
dolatywały nas odgłosy kroków i rozmowy. 

Przez szerokie podwoje majaczył widok 
prześliczny. 

Usiadłyśmy, żeby trochę odpocząć i patrza- 
łyśmy na zachodzące alońce. 

Głosy zbliżały się coraz bardziej, wydało 
mi się, żem usłyszala swoje nazwisko. 

Zaczęlam się przysłuchiwać i mimowoli 
wysłachałam calej rozmowy. Poznałam głcs 
markiza D. i jego przyjaciela Francuza. Mówili 
o mnie i o lady S 

Francuz porównywał nas ze sobą i oceniał 
nasze piękności. Nie powiedzial nie ubliżającego, 
ale mimo to jego sąd mnie oburzył. Francuz 
analizował nasze urody, tłómaczył, co bylo po- 
ciągającego we wnie, a co w lady S. Ja bylam 
już matką, gdy ona miała zaledwie lat 19, mój 
warkocz był większy i bujniejszy, ale jej kibić 
zachwycała wysmukłością i giętkością. 

— Przytem — dodawał — lady io praw- 
dziwa grande dame, a pańska — ot, tak sobie, 
jedna z tych pospolitych i spowszedniałych już 
w ostatnich czasach rosyjskich „baryń*. 

Zakonkludował, mówiąc, że dobrze robię, 
wyjeżdżając stąd i nie próbując rywalizować 
z lady S., bo jestem już pogrzebana w Badenie. 


| 
DROBNE OGŁOSZENIA. | 


Doniesienia rozmaite 


po 1'/ą centa od wyrazu. 


gw wizytewe, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Auteal Przy- 
sziak we Lwowie, ul. Lindego 4. 


dowych. 


jjaa=ter farmacji, katolik, zostanie na- 
tychrniast przyjęty pod korzystnemi 
warunkami. Blższa wiadomość w admi- 


nistracji „Dziennika Polskiego". 806 | żonych. 


Rean Piwoska wykonuje najsumien: ej 
wszelkie kuracje hydropatyczne, na- 
cierania i massowania, j:st przez lekarzy 
ajlepiej polecony, we Lwowie, ul. Le- 
śna l. 4. 


ass dzwaaków elektrycznych, gro- 
mochronów, telefonów etc wykonuje 
najtaniej i fachowo pod gwarancją Fran- 
ciszek Wysocki, elektrotechnik, ul. Sy- 
kstuska 28 we Lwowie. 788 


Wiaan Hotaboweki, kandydat no- 
tarjalny w Czortkowie, z 17-letn 4 
czysto notarjalną praktyką, uprawniony 
do substytncji, poszukuje posady zaraz. 
Łaskawe zgłoszenia wprost. 


wniczego. 
| Ga wygodną, przejeżdżoną  landarę 

i parę silnych koni z całym zaprzę- 
giem. Oferty z podaniem ceny etc. Kauf- 
mann w Słotwinie obok Stanisławowa. 


Kandydaci, 


Lwów dnia 2-go sierpnia 1899. 


— Szkoda mi jej wszełako — dodal, jeżeli 
pan jej nie zechce pocieszyć, to ja gotów je- 
stem... — dokończył ze śmiechem cynicznym. 

— Jeśli ona wyjedzie, ja za nią — przer- 
wał mu głos o włoszim akcencie. 

— Szczęśliwy człowieku, ty umiesz jeszcze 
kuchać! — zaśmiał się Francuz. 

— Kochać — podchwycił markiz i umilkł 
— ja nie umiem nie kochać, to treść życia, cóż 
może być lepszego. Mój romans nie urywa się 
ngdy w pól drogi i ten też doprowadzę do 
końca. 

— Bomne chance, mon ami! — życzył mu 
Francuz. 

Nie już więcej nie słyszalyśmy, bo odeszli 
na drugi koniec z.mku i głosy ich dolatywały 
nas z innej strony. Zdumienie ich było wielzie, 
gdy wychodząc z ruin, ujrzeli nas przed sobą. 

Zarumieniłlam się, gdy markiz podszedl do 
mnie, a strach mnie ogarnął, gdy wychodząc 
z zamku podal mi ramię. 

Nie mogłam odmówić i szliśmy za panią 
M. i jego przyjacielem. 

Slowa Francuza bezlitośne, ale tak sprawie- 
dliwe i zgodne z moim własnym sądem o sobie, 
obrażały mnie i zasmutały, ale sposób w jaki 
się markiz zwracał do mnie, wzbudzał we mnie 
wstręt duszy, a to tem większy, że musiał wie- 
dzieć, iż słyszalam jego słowa, a jednaz sobie 
nic z tego nie rob l. 

Miałam wstręt do niego i starałam się trzy- 
mać jak najdałej swoją rękę i podążać jak naj- 
prędzej za panią M. 

Markiz mówil mi o cudaym krajobrazie, o 
szczęściu niespodzianego spotkania ze mną, ale 
nie już nie słyszałam, bo w tej chwili myśla- 
lam o dziecku, o mężu, o kraju. Było mi cięż- 
ko na sercu i wstyd, pragnęlam, chciałam jak- 
najprędzej wrócić do swega samotnego pokoju 
w Hótel de Bads i pomyśleć nad tem, co mi 
przygniotło duszę. Ale paai M. szła tak wolno, 
do powozu było jeszcze tak daleko, a mój to- 
warzysz zwalniał kroku. najoczywiściej zatrzy- 
mywał mnie, a nawet ściskał mi rękę. 

Pani M. znikła za zażręłem i zostaliśmy 
sami; coraz wię”szy strach mnie ogaraial. 


— Przepraszam bana — rzekłam chłodno, 
usiłując wyrwać mu rękę, ale koronkowy rękaw 
zaczepił się o jego guzik. 

Markiz się nachylił, żeby odplątać koronkę 
i jego gorące palce dotknęły mojej dłoni. 

Zbudziło się we mnie nieznane uczucie ni- 
by strachu, niby rozkoszy. Qnciałam spojrzeć 
mu w oczy z nienawiścią, ałe oczy moje wyra- 
żały przestrach i wzruszenie. Jego wilgotne źre- 
nice ogarniały mnie płomieniem, ręce gorączko - 
wo ściskały moją rękę, a rozchylone usta sze- 
ptaly, że mnie kocha, że żyć beze mnie nie 
może i podsuwaly się coraz bliżej. Ogień prze- 
biegl mi po żyłach, a słowa zamierały na ustach. 
Nagle uczułam pocałunek na swoim policzku, 
drżałam i sztywniałam na przemian, ale z miej- 
s:a ruszyć się nie mogłam. Wszystko to trwalo 
chwilę tylzo, aie chwila ta była okropna! Tak 
zrozumiałym byl mi wyraz jego twarzy. Wstrę- 
taem rai było to czoła niskie, podobne do czo- 
la mego męża, ten piękny prosty nos z rozdy- 
'mającemi się nozdrzami, te długie wąsy i ostra 
bródka przygładzona i wypomadowana, te gład- 
kie policzki i opalona szyja. 

Nienawidziłam i bałam się go, byl mi ob- 
cym, ale zarazem pożądanym ; zawrzala we mnie 
namiętność nisza, coś muie popychało w obję- 
cia tego nienawistnego człowieka, chciałam oddać 
pacałunki tych ust namiętnych, uczuć jego rękę 
dokola mojej szyi. Coś mnie ciągnęło na zla- 
manie karku w tę przepaść zakazanych roz- 
koszy. 

— Jestem i tak nieszczęśliwa — myślałam 
— niechże coraz więcej nieszczęść spada na 
moją glowę. 

Porwał mnie w objęcia i nachylil się na- 
de mną. 

— Niechże gromadzi się w mojej duszy 
cəraz więcej wstydu i grzechu. 

— Je vous aime! — szepnął głosem mego 
męża. — I oto nagle stanął mi przed o*zyma 
mąż i dziecko, jako istoty bardzo niegdyś dro- 
gie i bliskie, 

Ale w tej chwili pani M., zawołała na mnie, 
oprzytomniałam w jednej chwili, wywałam rę- 
zę i już nie patrząc na niego pobiegłam za nią, 


Dopiero, gdyśmy już siedziały w powozie 
podniosłam oczy. 

Markiz stał bez kapelusza i o coś mnie 
prosił z uśmiechem, nie mógł przecież zrozumieć 
calego wstrętu i pogardy, którą odczuwałam 
dla niego w tej chwili. 

ycie wydało mi się nieszczęściem, przy- 
szłość beznadziejną, a przeszłość czarną. 

Pani M. mówiła do mnie, ale zia mogłam 
jej rozumieć, bo myślałam, że zwraca się do 
mnie przez litość, w każdem słowie slyszałam 
pogardę. 

Pocaluaek palił mi policzki, a myśl o mę- 
żu i dziecku leżała mi na sercu kamieniem. 

Chciałam w samotności namyślić się, co 
począć, ale odwagi mi brakło. Nie dopilam her- 
haty i zaczęłam pakować rzeczy z pośpiechem, 
żeby wieczornym pociągiem wyjechić do Hei- 
delbergu. 

Dopiero, gdyśmy wsiadły do oddzielnego coupé 
ze służącą, gdy lokomotywa ruszyła, a chłodne, 
wieże powietrze owiało mnie, opamięłalam się 
i zaczęłam rozmyślać nad przeszłością. Cale 
małżeńskie pożycie od chwili wyjazdu do Pe- 
teraburga ukazalo mi się nagle w innem 
świetle. 

Przypomniałam sobie pierwsze dwa mie- 
siące spędzone na wsi, nasze dawne plany i za- 
mytłalam się, czy mąż mój przez te trzy lata 
miał bodaj jedną miłą chwilę? 

Zawinilam bardzo wględem niego. Ale cze- 
mu mnie nie powstrzymał, unikał szczerej roz- 
mowy, czemu mnie obrażał, czemu nie działał 
na mnie całą potęgą swojej milości? A może 
on mnie nie kochał? (Choćby jednak był win- 
nym wobec mnie, tem nie mniej pocałunek 
obcego człowieka, splamił mi policzki. 

Im bardziej zbliżałam się do Heidelbergu, 
z tem więxszym niepokojem czekałam przyszłej 
rozmowy. 

Do wszystkiego sią przyznam, wszystko mn 
powiem, wszystko wyplaczę lzami skruchy i on 
mi przebaczyć musi. 

Ale sama nie wiedziałam, co ma być owem 
„wszystkiem*, które mu wyznam i nie wierzy- 
łam, że on mi przebaczy. 


To też jak tylko weszłam do pokoju męża, 
wobec jego spokojnego, choć zdziwionego spoj- 
rzenia, poczułam, że nie mam mu nie do po- 
wiedzenia, nie do wyznania, o nie go przepra- 
szać nie potrafię. Szrucha i gorycz musiały zo- 
stać na dnie mego serca. 

— A toś mi zrobiła niespodziankę — rzekł 
spokojnie — mialem właśnie jutro cię odwiedzić. 

Ale przyjrzawszy mi się uważnie, zapytał 
z przestrachem : 

— (o ci jest? 

— Nie — odparłam, wstrzymując lzy — 
możemy, chociażby jutro, jechać do domu. 

Dość dlugo milczał i przyglądał mi się ba- 
dawczo. 

— Powiedz-że mi eo ci jest? — spytal 
znowu. 

Mimowoli spuściłam oczy, w jego źrenicach 
blysnął gniew i obraza. 

Przeraziłam się myśli, które mu przycho- 
dziiy do glowy i z nieznaną sobie potęgą falszu, 
rzeklam : 

— Nie się nie stało: poprostu bylo mi nu- 
dno i ciężko samej; myślałam dużo o naszem 
życiu, o tobie i poznalam, że wobec ciebie za- 
winiłam. Tak, jestem winna — powtórzyłam i 
lzy zalaly mi oczy. — Wracajmy już na wieś 
i na zawsze! 

— Moja droga, po co te sceny? — rzekł 
chłodno. — Że chcesz wracać na wieś, to bar- 
dzo szczęśliwie, bo nam już niewiele pieniędzy 
zostało. Ale że na zawsze, to tylko zludzenie! 
Wiem przecie, że nigdzie długo nie usiedzisz. 
Wypij herbaty, to ci doskonale zrobi! Wstał, 
żeby zadzwonić na kelnera. 

Przeczułam wszystko, co mógł o mnie my- 
śleć w tej chwili i obraziłam się za te myśli. 
Patrzal na mnie z ukradka i podejr:liwie. Nie, 
on nie chce i nie może mnie zrozumieć. Pod 
pozorem, że chcę zobaczyć, co się dzieje z dzie- 
ckiem, wyszłam do drugiego pokoju. 

Ale nie o dziecko mi chodziło: chciałam 
być sama i módz płakać, płakać, wypłakać się 
do syta... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KONKURS. 


Magistrat stol. król. miasta Krakowa ogłasza konkurs na sześć 
posad praktykantów konceptowych na XI. randze z adjutum roczi:em 
po 800 zł. i prawem do dwóch pięcioleci po 100 zl. 

Od kandydatów wymaga się dowodów przynalażnośei tu'ejs:0- 
krajowej, zdrowia, dobrej sławy, wieku odpowiedniego, 
studjów prawniczych i złożonych trzech teoretycznych egzaminów rzą- 
6 1—2 

Podania z wymienionymi dowodami wnieść należy do Prezy- 
djum miasta Krakowa najpóźniej o 31 października 1899. 
którzy zostają w służbie rządowej, albo autonomi- 
cznej, uczynić to powinni za pośrednictwem swcich władz przelc- 


Kraków dnia 24 lipca 1899. 


Friedlein. 


Ogłoszenie licytacji. 


Celem od.ania w przedsiębiorstwo wykonania robót ziemnych, 
murarskich, kamien'arskich i ciesielstich dia budowy strażnicy ognic= 
wej, ogłasza sis; 

Chcący ubiegać się o to przeds'ębiorstwo, 
między godzina 1l-tą a l-szą przedpołudnem w burze miejskiego 
urzędu budowni'ze*go przejrzeć pla:y i warunki licytacyjne. 

Termin do wnoszenia ofert oznacza się na dzicń 12-go sierpnia | 
o godzinie 1l-tej przedpołudniem w biurze miejskiego urzędu budo- 


publiczną licytacię. 


Magistrat król. stoł. miasta. 


ukończonych 


mogą codziennie 


699 1—1 


1! Zdumiewająco tanio I! 
DaF- 195 sztuk tylko za 1:75 -E 


1 wspaniały, pozłacany zegarek z 3 l. gwar. z eleganckim łańcuszkiem gol- 
dynowym, łudząco podobny do złotego, 1 garnitur spinek do koszuli i manszetów, 
ze złota double, z patentowanym zamkiem, 1 papierośnica, 1 cygarniczka, 1 bardzo 
elegancka broszka, nowość paryska, 1 szpilka do krawatki z imitacją brylantu, 1 pa- 
bardzo łudzące podobieństwo, 
ścionek męski, pozłacany z kamieniem (także dla pań stosowny), 1 notatka, 1 pu- 
1 lusterko kieszonkowe z etui, 
ębów, 3 sztuki bardzo ważnego przedmiotu, potrzebnego dla pań i paaów, 
22 sztuk angielskich przedmiotów do korespondencji, 1 bardzo ważny przedmiot do 
użytku i 153 przedmiotów, jakich używają gospodynie domów. 

Wszystkie te 195 sztuk przedmiotów do użycia, wraz z zegarkiem, są do na- 
bycia za pobran em (jak długo zapas starczy) w „składzie szwajcarskich zegarków“, 


F. Windischa w Krakowie, 


ra kolczyków z imitacją brylantu, 


dełko na zapałki (z metalu), 
do : 


N. B.: Jeżeli się nie podoba, pieniądze się zwraca 


Panna Stef nja jockey-jeźdczyni. 


o00000000000 
Znikną Z 


piegi 


plamy, węgry, czerwoność twarzy, piękna 
biała płeć, żadnych zmarszczek na skórze 
łub podobnych wad piękności, po użyciu 


Józef Oser, fabryka maszyn, lejarnia telaza i metali W 


36 wyszczegól ales. 


obejmuje kompletne urządzenie młynów i rekonstruk“ję każdego systemu i rozmiaru, w;rabia i dostarcza: 


Stoły waloewe we wszystkich wielko- 
ściach i gatunkach, z walcami z twar- 
dego żelaza i porcelany. 

Franouskie kamienie młyńskie w najlep- 
szej jakości i kompletne koła młyńskie. 

Cyllndry da sortowaala zboża i obcine- 
cze własnego systemu. 

Trieury, „Eureka, Tarowniki, Maszyny 
do mięszania mąki, Maszyny do czy- 
szczemia kaszki, Elewatory i ślimski 


Turbiny i koła wodne, 


Krems nad Dunajem 


Gatry, Piły cyr- 


Pasty Silvia. Cena 1 zł. Główny 
skład w aptece Z. Ruckera we 
Lwowie (Galicja). 653 1—24 


kula ne i taśmowe, Heble do dr ewa 


000000000000 


i „Traismaszyny“, 


Łamacze kamieni, 
Przyrządy do rozgniatania, do rozđdr:- 


bnianiu rud wszelkiego _rodzeju, jako 


40 ct. 


to: kwarcu, bazaltu, v» apienia, namu- 


[wraz z przesyłką pocztową) 


łu, gpsu i t d. 


kosztuje 


Każdy gatunek lejzny szarej 


i metal - 
wej wedłng własnych i obcych modeli 


Senzacyjna powieść 


CYRK HENRY 


Dziś, Piątek 4 sierpnia o S-moj wieczorem Migh-Life, rendez-vous 

wielkiego świata Galowe kostjumy. Galowe uniformy. Wspan ały program. 

Nadzwyczajny słoń Jonni. Latający ludzie. Gościnny występ pierwszej wie- 4 

deńskiej damskiej kapeli. Wyższa szkoła, prowadzona przez dyr. Henry'ego. 

Komiezny występ llownów. Wielka pan- 

tomina „IKKopciuszek'. — W sobotę popołudniu przedstawienie o 4-tej. 
Wieczorem wspaniały program. 


OGODOOGOOOOOOCO 


1 piękny pier- 


1 paryska szczoteczka 


fach pocztowy 


nr. 16/VI. 
696 1—1 


Razem 


la 1 Ir 


Bibljoteka hamerystyczaa „Śmignea.* 
humoresek, wierszyków, eai kir 
ctwo to zawiera także liczne humorystyczne 
Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. 
Senzacyjna powieść p. t. STRASZNA KOBIETA. 
Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową, 


„Przygody Pama Ralsamhaama." 
Wydanie zbiorowe ozdobione kil 
kudziesięciu kolorowanemi iln- 
stracjami. 48 stronie draku. Wraz 
z asc ką pocztową 15 ct. 
Zbiór wybornych 


w it d. Wydawni- 


ilustracje, 


Nader zajmuąca powieść p. t. MIŁOSĆ ZWYCIĘŻA 


NOWOŚĆ! 


pomysłu 


Aparata 
odpędowe kotłowe do ruchu perjodyczuego 
z deflegmatorem 


objętości 17 sA druku. 
cztową 60 et. 

Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują wraz 
z przesyłką pocztową tyiko f złr. 

Zamówienia i 
Admlalstracji 


A. Schmidta i Syna 


w Nauen k. Berlina 
patentewanym 
w Niemczech i Austro-Węgrzech. 
Osobny wygrzewacz zacieru i kolona spi- 
rytusowa przy pierwszych, a alembik i talerze 


przy drugich są zupełnie niepotrzeb1e, a wsku- 
tek tego cena naszych aparatów odpędowych 


Wraz z przesyłką po- 


pieniądze należy przesyłać wprost do 
„Śmigasa* Lwów. ul. Akademicka |. 10. 


Najlepsze, najtańsze i najnowsze 


Aparata 
do destylacji zacierów do ruchu ciągłego 


transportowe, Transmisje, Wały, La- A . 
gry Selera i smarawniki pier- i r sunków. 
ścieniowe. Sztaby de rusztów z twardego że- 

Młyski gospodarcze do obrotu ręcznego lazait. d. 


i kieratowego. 


.. . Geny najtańsze! . 


| JB Nadzierzgiwanie ai Z RZZYE I najtaniej. 


Dostawa pod gwarancją! 


Maszyny do nadzierżgiwania walców 


Plany, koszterysy i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. 


Cenniki bezpłatnie 
i opłacone! 
TE 


Najkorzystniejsze warnnki zapłaty ! | 


elektrycznego oświetlenia. 
1409 1—16 


i szlifowania, tudzież instala" a 


według świadectw profesorów, 


ząbkowania. 


© Towarzystwo dla prodaitów dyeletycznych A-G, Znrych ®© 


ENTEROROSE 
idealny djeletyczny środek pożywny dla dorosłych i dzieci. 


Zastosowywany z zadziwiającym skutkiem przy zaburzeniach 
trawienia, ostrych i chroniczpych katarach żołądka i kiszek, biegunce, 
cholerynie, nawet tam, gdzie żadne inne środki już nie pomagają, 
lekarzy i listów dziękczynnych pry- 
watnycb. Niepowinien brakować w Ż: dnym domu. 
Sprzedaż w puszkach i pudełkach po 150 i 0'60 zł. 


FC A LIK-C ASELN 


Pierwszorzędny środek pożywny dla wielkich i małych. 
się w organizmie potrzeba tego w zwiększonej masie. 
krewności, cierpieniach nerwowych (neurastenji), szkrofułach, rachitis 


(angielska choroba u dzieci), dla położnic a całkiem szczególnie jako 
środek wzmacniający pierwszego rzędu. 


Siład w aptece dr, Jana à Ruckera pol „STEDTRYM orłem" we Lwowie, 


ulica Krakowsk 


Zalety: s 


1. Pojedyncza konstrukcja. 

2, Łatwa obsługa. 

8. Zupełne wygotuwan e spirytusu z zacieru. 
4. Największa wytrzymałość. 


(przekład z angielskiego). 
Należytość przekazem lub markami po- 
cztowemi należy przesyłać do Admini- 


stracji „Śmigusa**, Lwów, ulica mniejszego spotrzebowania pary i wody 


Akademicka 1. 10. 


y7 patentowanym deflegmatorem jest znacznie Ei eE ms A 
„niższą od cen aparatów innych systemów. 


5. Oszczędność w materjale opałowym z powodu naj. 


Zalety : 
6 Cena niższa niż każdego innego aparatn. 
1. Qdpęd prawie wyłącznie parą już raz użytą (powrotną). 
8. Zatkania wykluczone. 
9. Zastosowanie do każdego rodzaju zacieru 


Sam deflegmator patentowany 


IM E ma RAH 


jęcia są: 


IE udzieli na Żądanie 


JH 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański A Milski i Sp. 


Redaktor edpewiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


W krajowej średniej szkół rolniczej 
w Czernichowie 


rozpocznie się nowy tok szkolny 15 września. Głównymi warunkami przy- 
ukończenie niższego gimnazjum lub innego równorzędnego za- 
kładu naukowego i nieprzekroczony 18 rok Życia. 


a e e enye 1s ammam iilii A 11 m". JU. 
[=(= LI" l"Ic"I<""R—r—l<C=L 


W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; 


w Czortkowie L. Noss; w Jaśle R. Palch: w Kołomyi L. E. Stenzl; w Przemyślu 
Wisi ERY wiał w Czernlowcach Grabowicz i Herold. 


683 1—2 


Bliźszych wyjaśnień j TI 
Dyrekcja. z 
nafty; e) odlewnię żelaza i metali. 


r bbae imin ii uh 
e a ic= |] 


w Samborze J. Lepiankiewicz ; 
© od 1/6—15/9 © 1/6— 15/93 w dni 


daje się z łatwością zastosować do każdego systemu znajdującego się w użycin aparatu odpędowego, 
jak i perjodycznego, a koszta sprawienia tego deflegmatora 


Fabryka zatrudnia 409 robotników i obejmuje prócz tego s 


powszednie; 


i od 16/9 — 30/9; 


tt od 1/6 - 15/9 w niedziele i święta; S$ od 


° od 7/5 10/9. 


Aparata odpędowe z dafiegmatorem patentowanym funkcjonują bez zarzutu i dają produkt do 92° Tralesa. 


tak do ruchu ciąałego 
są bardzo nieznaczne, skoro się odliczy z ceny tegoż wartość 
zbędnego starego wygrzewacza zacieru i kolony spirytusowej, względnie ale.nbika i talerzy, które w rachunku przyjm ujemy. 

gF Prospekta illustrow=ne i oferty gratis i franco. "SRG 


Wyłączne prawo wyrobu i sprzedaży na wszystkie kraje monarchji austrjacko-węglerskiej posiadają 


E. BREDT i Spółka w Ottynji 


(między Stanisławowem a Kołomyją) 


fabryka urządzeń i aparatów gorzelnianych i fabryk drożdży według dawniejszego i nowego systemu zapomocą przewietrzania, 
pecjalne oddziały: b) dla budowy kotłów parowych i maszyn 
w ogólności; e) dla budowy tartaków parowych; d) dla wyrobu maszyn i narzędzi do celów wiertniczych i urządzeń 3111A 


1—? 


a aa OE kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1890. 


"po L Lwowa przychodzą: | rano |przedp. popoł. | wiecz.| noc Ze wowa odohedzą : rano |prze !p | popoł. | wiecz 
5 F i 10:50 
(Calclum-Fosfat-Casein) w proszku k | | d b la plaster ila | II | StóÓW. Pease Saen astr TAEI z Krakowa . .|600 | 900 | 18 *| 6-10 | 9:F5 | do Krakowa. 410| 845 | 255*| 640 | 11250 
Uznany najlepszy środek z Podwołoczysk (łów. dw.) 0 2] 2 | o Podwołoczysk z gt. dw.| 6-15 | 935 | 1-55*| 7-20 |1110 
i ; ; na Podzamcze 3 ; z z amcza| 6:30 | 953 | 2:08* | 7:42 | 11:32 
Jedynie racjonalna forma doprowadzenia wapna, gdzie okazuje przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. z Tarnopola-Kopyczyniec . 2:35* 10:25 | do Tarnopola - Kopyczyniec. 9-35 11-10 
Głó kład: z Borek W.-Grzymałowa |330 2:36 | 540 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 | 156% 11-10 
Wytwarza krew i kości, dlatego zalecamy już w perjodzie k Re i, akon ©7610 RE A 480 oo | aż R FR _ „| 6:80| 9:45 245 6.26 |[10:40 
1 4 L. Schwenk a Apteka, Wien-Meidling. z Chodorowa- Podwysokiego 11:55 | 6 0 | 10% 0 f do Chodorowa-P« sok .| 630 9-45 | 2745* ta 36 
Ze znakomitym rezultatem zalecamy przy bladaczce, niedo- Żądać ust di 1 tó z Stryja, Ławocz. Budapesztu| 7 55 10.30 | do Stryja, Ławocz, nudap | 6-20 7:00 
ąda Lusera plaster dla turystów z Stryja, Chyrowa, Suchej (t)| 7 557 140 1030 | do Stryja, Chyr., S: chej (t} 9104 | 3:05 | 7-004 
trzeba po 60 ct. z Stryja, Stanisławowa . .| 7:55 1-40 sx 12 10 da Stryja, Stanisławowa 9-10 7:00 
A: z Bełzca . - 5 o Bełzca . . 10:10 
Do aahycia w wszystkich aptekach. 1501 1—? z Rawy Rustiej 1 Sokala > 8°15 555 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 10 
Ą 1330 1—6 z Janowa e an „| 745 10! | 7588, 9210] do Janowa / 946 '25 |1; 9:1 
us ky KA ADR 10 100 eT Do nabycia w aptekach we Lwowle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, z BAERE : „|6500| 8:15 | 5 55 t do Mesoni 251. * d 6-50 środa 3 26° 6500 
przedaż w puszkach po z P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnapalu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; z Zimnej Woly 7 10 r *.|600 | 900 |1115 | 6 10 955 3 do Zimnej Wody 3:20 ° 410| 845 | 525 | 6'40 | 10:60 


* Pociągi pospieszne (Schnellziige); $ od 1,5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5— 15/9 w niedziele i święta; 


1/5—31/5 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządam St. Piotrowskiego. 


Pp. 


